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O ś w ie c o n y  
a b s o lu t y z m  P o l i u s s N

Prezydjum konfereucji rozbrojeniowej
uchwaliło dwie daty:

P o g r z e b  W f a t f y s ł a ^ a  
Skoczytasa

(Od naszego korespondenta).
W iedeń, w kwietniu.

Ausirja w raca do czasów z przed 
..Wiosny Ludów". Nietylko dlatego, 
żc wojskowe orkiestry wiedeńskie 
gra ją  już hym n eedarski. a stary o- 
rzeł Habsburgów osiada na godit 
państwowym . Toby było za mało. 
Książęco kanclerscy władcy m ałej o 
skubanej Austrji nie chcą zatrzymać 
się na m onarchji  konsty tucyjnej z 
przed 1918 roku, oni idą dalej idą di- 
m onarch ji  absolutnej z przed 1848 r 
Ho drabince encyklik papieskich

Tuino.Icrz Doltfuss.

sciiodzą do tych pięknych czasów, 
gdy wszechwładny pom azaniec  Bożv 
miłościwie wysłuchiwał w iernopod 
(łmiczych rad  k leru  oraz stanów szla 
checkieh i mieszczańskich.

Pomiędzy p arag ra fam i nowej kon 
sty luoji aus lr jack ie j  a średniowiecz 
ną m o n arch ją  absolutną, podparł  i 
reprezentacjam i stanowemi, są tylko 
drobne różnice.

Jest cały' szkielet absolutystycznej 
dykta tury , jest klasyczna ideologja o 
m onarch ji  z „Bo-żej łaski"  brakuje  
tylko korony. Nowy prezydent związ 
kowy nie będzie już wyrazicielem 
woli suwerennego narodu. Władztwu 
prezydenta czerpać będzie swą moc 
z zaobłoczonych sfer niebiańskich.

Patetyczny szyld, głoszący, iż 
„wszelkie p raw o  pochodzi od Boga" 
jest tylko zam istyfikow anym  w y ra ­
zem tego, że wszelka władza, poctio 
dzi od —  prezydenta

Prezydent związkowy może wyda 
war naw et sprzeczne z konstytucji! 
rozporządzenia, jeśli jego zdaniem 
grozi państw u  bezpośrednie nieoez- 
pieczeństwo. P arlam en t związkowv 
nie ma prayca usunąć rządu miano 
wanego przez prezydenta. Rząd po 
zasięgnięciu niewiążących opim j r a ­
dy państw a, rady kultura lnej,  gospo­
darczej lub rady  krajów , przedkłada 
ustawy parlam entow i, który może je 
tylko przyjąć, lub odrzucić. W łaści­
wi ie, to jedyną kom petencją  parlam e i 
tu będzie przy jm ow anie  ustaw. W  wy 
padku bowiem odrzucenia, rząd po 
upływie określonego dla obrad  parki 
m entarnych  term inu  może każdy pro 
jekt ustaw y ogłosić w drodze rozpo 
rządzenia, a żaden parag ra f  konsty­
tucji nie zmusza rządu do oddania 
odrzuconego przez par lam ent p ro je ­
ktu pod  głosowanie powszechne, P o ­
nadto przysługują jeszcze rządowi 
nadzw yczajne pełnomocnictwa

W wypadkach, gdy nie można o- 
trzymać natychm iastow ej decyzji 
parlam entu , rząd  w spraw ach bezpie­
czeństwa publicznego oraz pewnych 
interesów gospodarczych bądź  f in an ­
sowych może .we własnym zakresie 
wydawać potrzebne jego zdaniem 
rozporządzenia. Zresztą, po cholerę 
uciekać się do tych zapasowych klap 
bezpieczeństwa, kiedy istota rzeczy 
jest jasna jak  Boży dzień. Oto p a r la ­
ment przyszły składać się m a wyłącz 
n >e z delegatów w ybranych  przez 
cztery stanowe rad y  opinjodawcze. 

 ̂ członkowie zaś tych rad  narazić 
lnają  być wszyscy od A do Z nom ino 
wani. Chyba każde dziecko zrozumie, 
ze pochodzący właściwie z nomiiia- 
°.1J Parlam ent nie będzie m iał więk- 
szę.) Przyjemności jak p rz y jm o w a n i  
rządowych projektów. Na tern właś- 
1110 P°lega oświecenie absolutyzmu 

ussa w przeciwieństwie do nie- 
•świeconego absolutyzmu średn io­
wiecznego, gdzie zaw'.sze reprezentan

anowi byli m niej lub wiecej obie 
mim. J J

W praw dzie  redak to rzy  kotisls U; 
ej, zapewniają, że nom inacja  jest tyl 
ko przejściowym środkiem, k tóry  ma 
obowiązywać do chwili pełnej rozbu- 
dow'y państw a stanowego. Należy je ­
dnak  przypuszc-za*-“ że wierzący k a ­
tolicy dollfussowcy doczekają się 
wybieralnego par lam en tu  stanowego 
chyba na tamlym świecie. Narazić 
głosowanie powszechne możliwe b ę­
dzie tylko w dwóch wypadkach: a) 
jeśli rząd związkowy zechce od rzuco­
ny przez par lam en t projekt ustaw y > 
treści m aler ja lno  - p raw nej  oduać 
pod głosowanie lub b) jeśli rząd zwią 
ZKOwy wogóle zechce jakikolwiek 
problem ustaw odaw slw a 'związkowe­
go oddać pod decyzję narodu.

Drażliwe i n iewyjaśnione dotych 
czas są dwie kWeSljfe: a) kto będzie 
kreował prezydenta, b) kto nada ruo • 
obow iązującą nowej konstytucji.

Skoro wszelka władza pochodzi 
od Boga, lo należałoby przypuszczać, 
żt prezydenta, k tóry  ma być naczei 
nem i ostalecznem źródłem praw  i 
nom iuacyj m usiałaby mianować" j a ­
kaś nieziemska siła. Ale z tem jest 
gorzej. Absolutna m onarch ja  z „Bo­
żej łask i"  odcinając się całkowicie od 
woli piebsu. była konsekw entną ze 
swojejni zasadami dziedziczenia. Cóż 
jednak z tego, kiedy .Mała Ententa >■ 
F ranc ją  nie .pozw alająl

Krążą więc domysły, że jedynem 
węyjściem jest, by Papież mianował 
lego nowego prezydenta. W każdym 
razie jest to solidnj gwóźdź dla ,deo- 
logów slanowego państwa

Kwestja wprow adzenia konsty tu ­
cji w życie lo już wyłącznie adwmka- 
cki kruczek. Mówi sie o zwołaniu ob ­
rzezanego (czyli bez socjal-demokra- 
tów) kadłubu  stanow ego p a r lam en ­
tu, k tóryby dokonał uroczystego og­
łoszenia konstytucji.  Mówi się też. 
wprost o rozporządzeniu rządowem, 
które ogfosi konstytucję  za obow ią­
zującą, lub o ok tro jow aniu  jej przez 
prezydenta. W szak wszelkie prawo po 
chodzi od Boga, wńęc poco się p rze j­
mować trudnościam i grzesznych 
praw  ludzkich.

Konstytucyjni m onarchow ie m i-  
gą zazdrościć now em u prezydentowi 
Austrji. Oni według stereotypowej 
formuły rządzą nie tytko z „łaski Bo­
żej" lecz i z woli narodu"  ten zaś bę­
dzie rządził wyłącznie z łaski nieba. 
Takiej konstytucji nie powstydziłby 
się i sam Metternicli. Hadei’.

iP rzypisek R edakcji .  —  T ak i  już  w ia tr  
pow ia t  po Kuropie :  tw i r rd z e  l ib e ra ­
l izmu politycznego p a d u ja  jedna po d r u ­
giej. Austr ja  sku teczn ie  o p ie ra  się z a k u ­
som h i t le row ców  i rów nie  skutecznie  burzy 
d aw n y  lUftrój l iberalny. Ta sam a piosenka 
ł y k o  pod inną  ba tu tą .

Niewielki okres czasu dzieli uchwalen ie  
p ro jek tu  n o w e j  konsty tuc j i  przez nasz Sejm 
od pow s tan ia  p ro jek tu  Teformy konsty tuc j i  
3iis lrjackiej,  a jak a ż  wielka zachodzi p o m ię ­
dzy tani i u s ta w a m i  różnica.

k o n s ty tu c ja  austrjaioka zryw a r a d y k a l n e  
z sys tem em  p a r la m e n ta rn y m .  P a r lam en t  sta 
nowy o og ran iczonej  kom petenc j i  p ias tu je  
zaledwie cień wtad-zy ustawodawczej.  Nasz 

Se jm  jwedtug now ej  konsty tuc j i )  p ochodzący  
z wyborów pięciopr-zymiotnijkowycli m a  kom  
potencje bez p o ró w n a n ia  szersze: uch w alan A  
budżelu ,  pociąganie  m in is t rów  do o dpow ie ­
dzialności p a r la m e n ta rn e j ,  zgłaszanie wnió  
sku o re tu rn  n ieufności  d la  Rządu, inlerpe- 
lowanie  go i t. d. W  p o ró w n an iu  z auslr jac-  
kim nasz  iprojekt k o n s ty tu cy jn y  jest ogrom  
nie, n iezm ie rn ie  l ibe raln ie jszy .

Austr  ja jse sk ra jnego  l iberalizmu przerzo 
ca się do jego przeciwieństwu, do  s tanu ,  ktć 
ry k o re sp u o d e n t  nasz  t r a fn ie  c h a ra k te ry z u je  
jako  współczesny absolutyzm  oświecony. My 
zachow ujem y um iar —  cnotę  n ieznaną  P o l ­
sce p rzedrozbiorow ej!  Nowa ko n s ty tu c ja  P o l ­
ska godizi postu lat  silnej w ladzyę postu la t  10 
zam iany  i uzn aw an y  w catej  E u ro p ie  —  z 
zasadą wolności politycznej.

1 jeszcze jedno p o ró w n an ie .  Dolliuss  nie 
ma legalnej drogi do w prow adzen ia  nowej 
konsty tuc j i .  Będzie ją  m u s ia ł  ok tro jo w ać ,  
może p rzy k ry je  ten fakit f igowym  lis tkiem 
uchwały  kad łubow ego  pa r lam en tu .

Nasz p ro jek t  konsty tuc j i  został  uchw ało  
ryy z zachow an iem  wszelkich w ym ogów  l e ­
galności.  Żeby podw ażyć  ten  fak t,  opozycja 
musi czepiać się przecinków, p rzyp isyw ać 
znaczenie naw iasow ej  uwadze.

P rzy k ład  aust r jack i  jest b a rdzo  p o u cza ­
jący. Pożytecznie  jest czyni' po rów nan ia .

GENEWA, (Pat). Dziś po p o łu d ­
niu pod przew odnictwem  H enderso­
na zebrało się w Genewie prezydj‘uni 
konferencji rozbrojeniowej.

HENDERSON APELUJE.
O twierając posiedzenie przewód 

niczący wygłosił dłuższe przem ów ie­
nie, w którem, naw iązując  do rozda­
nej członkom prezydjum  noty stwier­
dzającej wyniki rokow ań dyplom aty 
eznycli ostatn ich  miesięcy, ośw iad­
czył, że chociaż dotychczas nie osiąg­
nięto porozum ienia co do wielu svaż- 
nych punktów , nic jednak  nie pozw a­
la p rzypuszczać, że nowe wyniki nie 
dadzą reznliatów. Mówca uważa, ż? 
prezydjum powinno zająć się wyłącz 
nie zapewnieniem  nioearstwom ezasu 
koniecznego tio dalszyeh rokowań. W 
zakończeniu H enderson zwrócił się 
do członków prezydjum  z pa te tycz­
nym apelem o doprow adzenia konfe­
rencji do wyników7 zgodnie z przyję- 
te.mj zobowiązaniami.

LORD EDEN PODKREŚLA 
SPRZECZNOŚCI.

głos delegatNastępnie zabrał 
Wielkiej B rylanji Eden. Mówca zazna 
czył, że trudności są w dalszym cią 
gu duże. Pom iędzy francuskim i n ie ­
mieckim punKtem wiuzenia istnieją 
dwie sprzeczności. Pierwsza dotyczy  
z jednej strony wojsk kolonjalnych 1 
wyszkolenia rezerw, z drugiej struny 
organizaeyj paramilitarnych. Druga 
sprzeczność dotyczy daty, od której 
przyszła urmja niemieeka miałaby 
prawo posiadać t. zw. broń defenzyw  
ną. Tylko konferencja, k tóraby  o b e j­
mowała redukcję zbrojeń, mogłaby 
być uważana za zadowalającą.

ł

,/S R R . GOTÓW PRZY JĄĆ 
REDIJKC.JĘ“.

Zkolei p rzem aw iał delegat ZSRR. 
Stein, zaznaczając, że rząd ZSRR. go 
tów jest przyjąć każdą redukcję zbro 
jeń pod warunkiem, by była pow sze­
chna i obejm owała wszystkich sąsia 
dów związku sowieckiego. Dalej de­
legat sowiecki zaproponow ał rozpo­

częcie studjów nad wszystkiemi p ro ­
pozycjami zm ierzającem i do w zm o c­
nienia bezpieczeństwa, a wT szczegól­
ności przez powszechne przyjęcie 
określenia napastnika.

PRZEMÓWIENIE DELEGATA 
FRANCJI.

Delegat F ranc ji  Massigli przypom  
niał, że do 14. X. ub. r. konferencja 
s tara ła  się osiągnąć redukcję zbrojeń, 
a po tej dacie zgłasza się różne p ro ­
gram y dozbrojania iiościowego i j a ­
kościowego Zdaniem iządu  f r an cu ­
skiego, zm iany podstawry pracy kon­
ferencji mogłaby nastąpić tyiko na 
mocy decyzji komisji głównej. W  ko.t 
kluzji deiega-t f rancuski oświadczył, 
że jeśli potrzebny7 jest pewien okres, 
zanim przedstawi się bilans konikren 
cji, rząd  francuski uczyni wszystk i, 
aby nastąpiło  to jak najprędzej.

DEKLARACJA 
MIN RACZYŃSKIEGO 

Zkolei przemawdał delegat Polski 
m inister Raczyński, który  złożył de­
klarację  o znaczeniu zasadniczein, 
k tóra  przypom ina, że Polska, zainte­
resowana podobnie jak i inne państ­
wa w dojściu do skutku konwencji, 
zawsze lionaekw'tnfnie stała na stano- 
wisusi, że konwencja musi pozostać 
w t ramach zobowiązań paktu Ligi Na­

rodów7, nakazującego wyraźne ogra­
niczenie i redukcję zbrojeń. Jednak­
że w7 chwili obecnej należy się poważ­
nie obawiać, że ta podstawa pracy 
konferencji została porzucona na 
rzecz koncepcji prowadzącej do po­
wszechnego dozbiojenia. Tego rodza­
ju zmiana, która musiałaLy pociąg­
nąć za sobą bardzo poważne konsek­
wencje, nie daje się, zdaniem ministra 
Raczy ńskiego, pom ieścić w granicach 
mandatów7 konferencji. W każdym  
razie wyłączone jest, aby tego rodzaju 
zmiana mogła być uznana w sposób  
milczący i w pom inięciu komisji głów7 
nej, w której wszystkie rządy będa 
musiały w7ziąć na siebie odpowiedzial­
ność za swoje stanowisko.

W  zakończeniu przem aw iał dele­
gat szwedzki Sangler, który  podkre  
ślił, że należy zawrzeć konwencję o 
redukcji zbrojeń a nie konwencję o 
zbrojeniach.

Reasum ując te wywody', przewód 
niczący wysunął datę 23 maja dla ze­
brania komisji głównej a dla prezyd­
jum dzień 30 kwietnia z tem,, by m o ­
żna opóźnić tę datę  o parę dni. Dele­
gaci Belgji i W łoch oświadczyli, że 
przewodniczącemu należy pozostawić 
swobodę ustalenia dały7, poczem pro 
pozycje *przewodnicząee.go zostały 
przyjęte. I na tem konferencję'zamk 
nięło.

Pf?lstca tf/ysuu a na fo L h
sprawą Atna animacji traktatów mni&Jszóściowych.

GENEWA, (Pat). Delegacja pol­
ska przesłała dziś sekretarzowi gene 

; rainemu Ligi Narodów pism o doma­
gające się w im ieniu rządu polskiego  
wpisania na porządek obrad tegorocz 
nego zgromadzenia Ligi sprawy roz­
ciągnięcia zobowiązań m niejszościo­
wych na wszystkich członków Ligi 
Narodów.

W niosek polski, który wywra n  w 
tutejszych sferach międzynarodowych  
duże wrażenie, nawiązuje do zeszło­
rocznego wniosku polskiego. Jak wia 
domo, dyskusja na zesziorocznem

Hołd kawałerjl polskiej dla Marszałka Piłsudskiego.

K o rp u s  of icersk i  k u w a lr r j i ,  a r ty le r i i  k o n ­
nej i b ro n i  p a n ce rn e j  dla u p a m ię tn ie n ia  u ro  
czystości k rak o w sk ich  w dn iu  6 pażdz ie rn i  
k a  1933 r. 'n a z w a n y c h  „Świętem k a w a ie r j i "  
złożył P. M arsza łkow i P i łsu d sk iem u  w da rze  
piękny  buzdygan ,  j a k o  „w id o m y  znak  —  jak  
głosi a k t  wręczen ia  —- k a w a le ry jsk ic h  st-nty 
m e n tó w  i żo łn ie rsk iego  o d d a n ia  d!a zw ycię ­
skiego W odza ,  co n o w y m  b lask iem  o kry ł

prasiar.-j g lo r ję  polsk iego  oręża  *.
N a  zd jęc iu  chw ila  w rę cz e n ia  buzd y g an u  

P. M arszałkow i.  S to ją  od  lewej:  ppłk .  B u s­
ter. płk. P iaseck i ,  gen. W ien iaw a-D ługoszow - 
ski, P an  M arszałek  P iłsudski,  g?n. j fohorski  
płk dypl  KaTcz i ppor. Smolicz, k tó ry  ja k  > 
n a jm łodszy  of ice r  ka w aie r j i  wręczvi  P  M a r­
sza lkow i b u z d jg a n ,  sk ła d a ją c  odpow iedni 
m eldunek .

Jrie&o się HczyC 
z warunkami obcych krajów

Pr£fnsfcr fua^lls o sytuacji gospodarczej Limy.

i

RYGA, (Pat). Z Kuwna donoszą: 
W mowie, wygłoszonej na zjeżdzie a- 
gronomów, premjeir Tubelis przedsta 
wił krytyczną sytuację gospodarczą, 
w jakiej znalazła się Litwa wobec 
skurczenia się wywoz^ zagranicę.

Anglja, m ówił preinjer dyktuje 
nam, ile mamy produkować bekonów, 
a rynek niemiecki prawie dla nas nie 
istnieje. Jak się rozwiną dalsze w y­
padki, trudno przewidzieć. Nietylko  
trzeba się zgodzić z istniejącemi oko 
licznościumi, ale co gorsza, Uczyć się 
również trzeba z warunkami nietylko  
własnemi ale i obcych krajów.

W  zakończeniu swego przem ówie­
nia premjer Tubelis zwrócił się do

społeczeństwa litewskiego z apelem, 
aby było przewidujące, ograniczyło 
swoje potrzeby i żyło jakimjbardzie| 
oszczędnie.

Jeżeli dotychczas, kończył swe 
przem ówienie premjer Tubelis, byliś­
m y żelaznymi, to  dziś m usim y być sta 
lowynii.

W  POSZUKIWANIU NOW YCH 
RYNKÓW.

W IEDEŃ, łPAT). —  D zienulki w iedeńskie  
donoszą, żc w czoid j przybyła do W iedniu 
delegacja handlow a z L itw y, eelein naw iąza  
nia. rokow ań handlow yeh. I i!wa golow a jest 
rzekom o sprow adzać z Austrii przędzę b tw eł 
nianą i lokom otyw y w ąskotorow e, żada jed 
nak, aby Austrja sprow adzała z Litwy byd 
ło.

zgromadzeniu nie doprowadziła do 
konkretnych w y n i k ó w -,  -■--jele
deiegacyj py łu zdania, ze gi neratiza- 
eja, która ich zdan.eui wynika z^za- 
sady równości prawnej wszystkich  
państw, nie inoże być wciąż odracza­
na bez większego podważenia ważnoś 
ei obecnych traktatów- m niejszościo­
wych.

POSELSTWO FZ^LITEJ 
W MOSKWIE —  AMBASADĄ

Uchwały Rady Ministrów.
WARSZAWA, (Pat). Dziś o godz. 

10-ej odbyło się pod przew odnictw em  
p. p rem jera  Jędrzejcwicza posiedze­
nie rady  m inistrów . Na posiedzenia 
tem rada m inistrów  przyjęła p ro jek t 
rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczy 
pospolitej z m ocą ustaw7}7 o prawie 
wyboru zaopatrzenia emerytalnego i
0 dodatku  do uposażenia em er j ta l-  
nego funkcjonarjuszów  państw ow ych
1 zawodowych w-ojskow-ych. Rozporzą 
dzenie daje  fu n k c jo n a r juszoin państ- 
wow-ym, Ł tórzy z dniem  1 lutego 
1934 r. pozostawały* w czynnej służ­
bie i posiadały wysługę em erytalną 
w ystarczającą do nabycia  praw  eme 
rytainy7ch, p raw o \vy7boru  między za­
opatrzeniem  em er}ta lnem  obliczo- 
nem w7edług zasady nowego przepisu 
z dn ia  20. X. 1933 r. a zaopatrzeniem, 
któreby otrzymał, gdyby przeszedł w 
stan spoczynku przed 1 lutego 1934 r 
Ponadio  nowe to rozporządzenie 
w prow adza stały 10 proc. dodatek do 
podstawowego w ym iaru  em eryta lne­
go jako odpowiednik wypłacanego 
dotychczas em erytom  cywilnym i 
wojskowym  dodatku  m ieszkaniow e­
go.

Następnie Rada Ministrów uchwa 
liła wniosek m in is tra  spraw zagranicz 
nych o prEemianowaniu poselstwa 
Rzeczypospolitej w Moskwie na amba 
sadę oraz parę rozporządzeń, doty- 
r-ącyrch zm iany granic niektórych po 
w istów  w7 wojew ództwach południo­
wo-wschodnich.

Amb. Dawtton v«y|»£hał 
do Warszawy.

MOSKWA. (PAT). —  Poseł Rze­
czypospolitej Łukasiewóez podejmo­
wał dziś śniadaniem nowoinianowanc 
go am basadora ZSRR. w Warszawie 
Dawdiana. Na śniadaniu tu', in obecu’ 
byli były poseł sowiecki w Warszaw ic 
Antonow Owsiejenko. red. H. Radek 
i Rajewski. naczelnik wydziału pol- 
sko-bałtyckiego komisarjatu  ludowe­
go spraw7 zagranicznych Bierezow-. — 
Wieczorem am basador Dawtian wyje 
chał do Warszaw7}7, odprowadzony na 
dw7orzec przez przedstawicieli komisar 
jatu spraw zagranicznych oraz człon 
ków polskiego poselstwa z posłem Łu 
kasiewiczem.

■Śp. W ł. idęs ław  Skoczylas.

WARSZAWA, (PAT). -  Dziś przed 
południem odbył się w Warszawie 
pogrzeb I. p. W ładysława Skoczylasa. 
Na nabożeństwie w kościele św Krzy 
ża obecni byli mm. WR. i OP W ac­
ław7 Jędrzcjewicz. prezes akademji li 
teratury Wacław7 Sieroszewski, rektor 
i profesorowie akademji sztuk pięk 
nych, rekior Mpraw-ski, delegaci in 
st\ tutii propagandy sztuki, związków 
artystycznych oraz przedstawiciele 
świata artystycznego i literackiego. — 
Podniosłe przemówienie w7vgłosił ks. 
Mauorsberger a minister oświaty ude 
korow-ał trum nę krzyżem kom andor 
skini Polonia Restituta. Kondukt zat 
rzymał się przed gmachem IPS-u, — 
gdzii odegrano marsz żałobny Szopę 
na. Na cm en ta rn i  powązkowskim prze 
mawóał minister oświaiy rektor aka 
demji sztuk pięknych Tad. Pru^zkow 
ski i inni.

Na Z^rnUu.
WARSZAWA, (P at) .“'P a n  Prezy 

dent R/.eczypospolitej przyją ł dziś 
przed południem  delegację 0 p. a c. 
z dowódcą pułk. dypl. Fydą na czele. 
Delegacja zaprosiła Pana Prezydenta 
na uroczystości, zwmzane z obcho­
dem święta pułkowego.

Następnie Pan  Prezydent przyją ł 
podsekretarza stanu w Ministerstwie 
K omunikacji inż. Aleksandra Bobkow 
skiego, płk. Filipowicza oraz dyrekto 
ra  „L otu"  p. Makowskiego, którzy za 
prosili Pana  Prezydenia na uroczy­
stość poświęcenia lotniska cywilnego 
na Okęciu w dniu  29 b. na.

Kronika telegraficzna
—  B uażel litew sk i na rok 1934 przedsta­

w iony zosta ł  w  sum ie  248 m i l jo n ó w  litów. 
W  s to su n k u  dc b u d że tu  zeszłorocznego  bud 
żet  tegoroczr% jes t  m n ie jszy  o 3 m ii jony  li 
tów. Budżet nie p rzew id u je  deficytu.

—  A m b a sa d o r  W ielkiej  B r j  tan j i  w Pary­
żu lo rd  T yre i l  złożył dzis swe list, / odwobi 
jące  p rezyden tow i L eb ru n n w i,  k tó ry  wręczy* 
a m b a sa d o ro w i  T yrel low i in sy g n ja  wielkiego 
k rzy ża  Iegji h o n o ro w e j .  N astępn ie  prezy 
den t  L eb ru u  z a t r z y m a ł  lo rd a  T yre l la  na  śnią 
danin.

—  P rz e d  opuszrz,;-!iicm p laców ki  francn  
sk iej a m b a s a d o r  Anglji lord  Tyrei l  p os tano  
w-il pośy  ięcić o s ta tn i  dzień swego u rzędow a  
nia  n a  zwiedzen ie  pól bitew, na  k tó ry c h  w 
la lach  1914— 18 d o k o n a ło  się  b ra te r s tw o  b ro  
ni m iędzy  F r a n c ją  a Anglją. W  d n iu  17 bni.  
lord  T yre ł l  u d a  się na  c m en ta rz  w Bathune , 
gdzie  p o ch o w an y  jest  jed en  z 2 jego  synów 
zab i tych  na  wojnie.  L ord  TyrclJ opuści  F ra n  
cję w dn iu  18 bm.

—  Baw i w R zym ie  dr. Butfm an. delegat 
rząd u  n iem ieck iego  do ro k o w a ń  z W a t y k a ­
nem  n a  tem a t  w y k o n a n iu  k o n k o rd a iu ,  z a ­
w ar tego  la tem  ub. r.

—  P rz e rw a ć  s t r a jk  p o s tan o w iło  4700 ro ­
bo tn ik ó w  fa b ry k i  części sa m o ch o d o w y ch  v. 
Detro it .

—  D elegacja skautów  rum uńskich, z!o
żona z 67 osób p rz y b y ła  do W arsz a w y  na 
zap roszen ie  Zw iązku  H a rce rs tw a  Polskiego

—  Syn  Lloyd G e o r g f a  posła  z G w iiM n 
zgłosił  p o d o b n o  cnęć w s tąp ien ia  do  L ab o m  
P a r t y  za p o ra d ą  o jca .  L loyd  George .ma być 
tak  zn iechęcony  do obecnej  tak ty k i  l ib e ra ­
łów że p rag n ie  w ten  sposób  dać  w r a t  
sw em u n iezadow olen iu .  W ed łu g  pogłosek 
i córka  Lloyd George‘a p o s ła n k a  Megan ma 
z a m ia r  w stąp ić  do  L n b o u r  P a r ty .

Do P a ry ż a  p rzy b y ł  b u łg a rs k i  prezes 
rady  m in is t ró w  i m in i s t e r  spraw- zagran icz  
nych Muszanow.

—  W yb u ch ł  p o ż a r  na  t ry b u n ie  bo iska  
k lubu  spor tow ego  „ S p a r t a -* w Pradze.  Ogień 
zniszczył cała t r y b u n ę  w raz  z lo k a lam i kin 
bowemi. Spaliły  się w szys tk ie  t ro fea  k lubu ,  
zeb rane  w c iągu 30 la l  jego  is tn ienia.  
■Szkoły no szą  oko ło  pół m il jo n a  ko ron .

—  P r c m j s r a  O p e re tk i  Po lsk iego  Koniuo 
zy tń ra  Jó z e fa  B eera  p t. „Książę  Szivazu “ 
w Z u ry c h u  s ta ła  się w ie lk im  t r iu m fe m  dla 
niego. K ry ty k a  p o ró w n u je  jego  dzie ło z na j  
lepszemi u tw o ra m i  O sk a ra  S trau ssa ,  Leha- 
i a  i K a lm an n a ,  o raz  w róży  m u  w-ielką przy 
szłość.

—  Otwarto W ystaw ę K siążki P olsk iej w 
Częstochow ie w obecności  l icznych  przedsta 
wicieli  mie>scow-Jfch yładz i społeczeństw a 
o raz  p rzy b y ły ch  z W a rsz a w y  wicem in is tra  
Kożuchow7skiego i d y re k to ra  PKO. dr. J a ro e  
kiego.

—  „ S p ra w a  Moniki** n a  e k ran ie .  Je d n a  
z f i rm  w H ollyw ood  z ak u p i ła  p ra w o  p rz e ro  
h ien ia  sz tuki p  Marji  Szczepkowskie j,  wyst.i 
w ionej w iNowym Y orku  p. t. „Dr Monika *, 
na  scen ar ju sz  f i lmowy.
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Jak ptsią (ani
i \ł K pr&siują.

„Głos N arodu" jest uparty . W y t­
knęliśmy m u przed paru  dniami, że 
przypisuje nam  zdania, k tó rych  w 
,,Kurjerze W ileńskim " nie było. „Głos 
N arodu twierdzi w dalszym ciągu, 
że były

„Gdzie? W  dodatku „K urpra W ileńsk ie­
go"* d la  m łodzieży1*.

W  „Legjonie" cy tow anych przez 
„Głos N arodu" zdań (o k ulcie zw ierz­
chnika — Boga i t. d.) też nie było. 
Może wydajemy inny jakiś  „dodatek 
dla młodzieży", o k tó rym  nie wiemy 
sami?

O dkryjm y kar ty  Inkryminowane^ 
nam  zdania były —  w „Życiu Akade 
m ick i tm "  Nr. 9— 10 z marca r. b. n.i 
str. 2 w ar tykule  Andrzeja Webera 
p. t „Religja P racy ‘.

Nareszcie „Głos Narodu" będzie
wiedział gdzie.

* * *
Pan K. P. tłumaczy się:

„D w ie inne jednak w iadom ości, eytow ane  
przejem  nie były najw ażn iejsze dla artykalu  
Oto ta, i e  ilość bezrobotnych w Stuiiai*!. 
Zjedn. zm niejszyła  się  o praw ie 5 m iłjonńw  
ładzi i 34,8 procent w stosunku do zeszłegi. 
roka*‘.

Ściśle biorąc, jest to tylko jedna 
wiadomość, ale z b ra k u  drugiej, niec i 
już z jednej będą dwie. Ale co wa 
niejsze, w tymże num erze „La R epu­
b liąue  , na k tóry  powołuje się p. 
K. P jest w zm ianka (w „Listach / 
Ameryki"), że w Stanach Z jednocz j - 
nych „jest jeszcze około 12 miljonów 
bezrobotnych".

Nie jest to twierdzenie kategorycz­
ne, ale chyba am erykański korespon­
dent i,a Republiąue" nie wyssał go 
też z palca. Dlaczego p. K. P wierzy 
trzeciej stronie „La Republiąue", a 
nie wierzy czwartej — wyjaśnić nie 
stety, nie możemy.

A swoją drogą, zamiast polemizo­
wać z bliżej nieokreślonemi „kassan- 
d ram i"  czy nie lepiej — poczytać?

3H?gosławleństwij Ojca św  
aih ks. a rcyb lSK u p a  
Jałbrzykowsklego.

Ojciec Św. nadesłał JE . Ks. Arcy­
biskupowi Ja łbrzykow skiem u, metro 
pc.hcie wileńskiemu, życzenia pmtr- 
rolit do zdrow-ia i błogosławieństwo 
aposlolsk ie.

W  sobotę dn ia  7 bm. JE. Ks. Ar­
cybiskup M etropolita celebrował w a- 
syśr ie  Pcznego duchow ieństw a jirzed 
Cudów y m  Obrazem w KapL. v Os­
trobram skie j  titanję do Matki Boskiej 
O strobram skiej. W  czasie litanji tłu 
m \ wit rnyeh  zalegały ul O strob ram ­
ską Była to pierw sza w roku  bieżą 
cym litunja, t ran sm ito w an i  pi zez ru- 
d jcd ac ję  w ileńską na cała Polskę 
(KAFL

Adam urzym.jłd Siedlecki 
laureatem nac cdy 

zw. autorów dramatycznycn.
WARSZAWA, (Pat). Doroczną na 

grodę związku au io ió w  d ram a ty cz ­
nych polsk ich imienia iLeona Reynela 
p rz j  znano Adamowi Grzymała Sie­
dleckiemu za 3 ak tow ą sztukę pod 
ty tu łem  „Czwarty do b rydża" . Z p o ­
śród kilkunastu  sztuk polskicn, g ra ­
nych w ciągu ostatniego roku na sce­
nach warszawskich, ju ry  z przew od­
niczącym W acław em  G rubińskim  wy 
różniło do ściślejszej dyskusji 4 sztu­
ki: ,U m ety" Rostworowskiego, „4-ty 
do b rydża"  Grzymały Siedleckiego, 
„Zalotnicy niebiescy" Jasnorzew skiej 
Pawlikowskiej i „Rodzina" Słonina 
skiego. W rezultacie przy ściślej 
szem głosowaniu wszystkie głosy o- 
trzym ał Adam Grzymała Siedlecki.

Zamiast prezesów dyrektorzy 
Izb Skarbowych.

I)ecyzj*ą M inis te rs tw a  S k a rb u  zm ien iono  
ty tu la tu rę  k ie ro w n ik ó w  Izb S karbow ych .  
P rezes i  Izb S k a rb o w y c h  nosić  b ędą  od tąd  
ty tu ły  d y re k to ró w .

„iNTdumsr ł  s. r. r.
u rząd za  zwyczaji-m lat  ubieg łych  w L e n in g ra d z ie  w d n iach  od 20 dc 30 m a j a  r b.

kulosainy festiwal muzyczny
z udz ia łem  n a jw yb itn ie jszych  si t św ia ta  muzycznego i tea tra lnego Z. S. R. R. oraz

innych państw .

P ro g ra m  festivalu w sk rócen iu  przedstaw ia  się, jak  następuje:
1) Koncert  sym fon iczny  pod  dyr. A B. G auk  W program ie  u tw o ry  ozajKowskieg),  

Szostakowicza  oraz  współczesnych k o m p o z y to ró w  Z. S. R. R. przy udziale dziewię­
cioletniej  dyrygencki M argari ty  C H E JF E C .  "

2) S y m fo n ja  o b ro n n a  LWA K N IPE R A  z udziałem ch ó ru  czerw onogw ardzis tów  
i ork ies try .

3) Dwa koncerty  sym foniczne  pod  d y r  MITROPULO.SA (Grecja). W  p ro g ram ie  in. vn. 
aj u tw ory  BORODINA oraz  ro sy jsk ic h  k lasyków, w ko lejnośc i  h is to rycznej ,  b) re 
p e r tu a r  m uzyk i  współczesnej —  pieśni n a ro d ó w  zam ieszkujących  Z. S. R. R. w o p r a ­
c o w an iu  sym fon icznem  MAK.SA ST E I  ŚBERGA, c („koncer t  sk rzypcow y z udzia łem 
na jlepszych  sol is tów  Z. S. R. R.

4) Mieszany k oncer t  z udz ia łem  na jlepszych  solistów Z. S. R. R.
5) Koncert  — p ró b y  k o m p o zy c j i  m uzycznej  w przek ro ju  h is torycznym .

6j Balet „PŁ O M IE Ń  PARYŻA", m u z y k a  AS TA EJ EW A (1-sze w y k o n a n ie  w 1933 r.)
7) O p e ra  „ K M łfZ  IGOR", m uz.  BORODINA (w ys taw iona  z ta ń c a m i  połowieckiem i) .
Śj  Opera  — „LADY M ACBFTH MCENSKIEGO PO W IA TU ", m u zy k a  SZOSTAKU 

V\ ICZA (w ykonan ie  1934 r.).
Podczas  t rw an ia  fesl iva lu  uczestn.cy zwiedzą godne  widzenia  zabytki, galerje  szAuk 

p ięknych ,  ins ty tuc je  społeczne i k o m b in a ty  przemysłowe.
Jednocześn ie  z wyżej  w y m ien io n y m  festivalem w k o ń c u  m a ja  w Leningradz ie  o d b ę ­

dzie się w ys taw a  16-Iecia zdobyczy b u dow nic tw a  soc jalistycznego w Z S. R. R. z oddziń 
łam i:  p rzem y sło w y m , ro ln iczym  i l .u iluzałnym. P o n a d to  zorgan izow ane b ę d ą  poszczegól­
ne s to iska  h a n d lu  zagranicznego W. O. K. S i „ln touri is ta11.

In fo rm ac y j  udzie la  oraz  zapisy n a  p rzejazdy  grupow e  i indy wdduuh.e p rzy jm uje  p r .e d  
s taw ic ie ls tw o  , I n to u r is ta 1 w Polsce, W jarszawa, M azow iecka  9, teł. 258-20, „Orbis* i 
w szys tk ie  - jego oddzia ły ,  o raz  „WiAGONS L1TS COOK" v> Polsce.

Dzieł Sienkiewicza ze szkół 
rtl£ usan ęta.

W/rRSZAWA. (Pat). W  związku z 
pojawiającemu się w prasie a r tykuła  
n i l  o usunięciu dzieł Sienkiewicza z 
listy lektury  szkolnej Ministerstwu 
W. R. i O. P. kom uniku je :

1) N ieprawdą jest, jakoby pism a Sienki.. 
w ieża, w szczególności „O gniem  i Mieczem' 
oraz „Krzyżacy" były usun ięte z listy  lektu  
ry szkolnej. N atom iast prawdą jest, że „Og 
niem  ł Mieczem** jesl danal obow iązującą  
lekturą w k lasie  IV, „K rzyżacy1 zaś Tekturą 
n z u p jn ia ją c ą  w k lasie  V i VI gim nazjum  
daw nego typu

2) N iepraw dą jest, jakoby lekturę dziel 
Sienk iew icza usun ięto  z program ów  języka  
polsk iego now ego gim nazjum . Natom iast 
prawdą jest, że lls iy  lektury z zakresu języ  
ka polsk iego dla gim nazjum  now ego typu 
dotychczas n ie ogłoszono.

Ś ClĄSniEriiE
3 KLASY

zł. 3 0 0 .100 ,  100.000,
2 p o  5Q«0QQ i w i e l e  i n n y c h

ł / 4  LOSU dla p o s ia d a c z u  losu
k l a s y  p o p r z e d n i e j  111 A ,  

ĉ a  n o w o n » b y w ę y  3 0  TT: 
KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTW

LsCKI L0S“
DROGA DO SZCZĘŚCIA

WSFlKfi, 44 MICKIFWICTA 10

Maszyniści kolejowi zerwaii 
z organizacją międzynarodową.

BYDGOSZCZ W  d n iu  9 bm. ob radow a! 
w Bydgoszczy XII ogólnopo lsk i  w alny  z jazd  
Z w iązku  Zaw. M aszynistów  K o k i  It. P. W 
o b ra d a c h  wzięło ud z ia ł  131 d e lega lów  z 'J 
okręgów  całej  Po lsk i .  Po  p rzem ó w ien iach  
p o w ita lnych  d o k o n a n o  w y b o ru  p re zy d jn m  
z jazd u  i poszczególnych  kom is iy j .  "

M. in. p rz e d y sk u to w a n o  n a jw aż n ie jsz a  
u ch w ałę  o znaczen iu  zasadniczcm . z ry w a ją cą

K R W A W A  O F I A R A
ECH V PRAWIEKÓW.

Ludy starożytne sk ładały sw oim  b óst­
wom ofiary  ze zw ierząt, a naw et z ludzi. 
Gdy m ów im y o „m olochu, który pożera..."  
w spom inam y fen ick icgo boga M olocha, któ 
rem u sk ładano ofiary z niem ow ląt. Żydzi też 
sk ładali o fiary całopalne i pobożny Abra 
hara już prow adził na zarżnięcie Izaaka.

D aw ne to , zapom niane czasy . Dziś krwa 
we obrzędy usia ły  —  pozostały  ty lko ich  re 
m iniscucje, jak np. nasz baranek wielka  
nocny.

A jednak —  porażona obłędem  psychika  
potrafi w skrzesić zw yczaje  daw nych okrut­
nych czasów . O podobnym  w ypadku donu 
szą w łaśnie z Czech.

ZAŚW IADCZENIE LEKARSKIE O...
OFIERZE.

Pew nego duia, przed godziną szóstą zra- 
na do lekarza w jednej z czesk ich  wsi przy­
szedł n iejaki H ajek z prośbą, aby podpisał 
mu jak iś w ażny dokum ent. Lekarz zastał 
u H ajków straszny obraz. Sufit 1 ściany izby 
popryskaoe były ob fic ie  krwią. U stołu  s ie ­
działa H ajkow a całk ftm  spokojn ie , op iera­
jąc się  uciętem  rainirniem  i czytała bibłję, 
śp iew ając przytem  psalm y Rana już nie  
krw aw iła. Hajek siedzia ł obok i czyta ł rów  
oież bibłję. P rosił on lekarzu, aby podpisał 
mu papier, na kiórym  nap isane było zda 
nie: „Nasze łoże jest ezystłę. Ofiara została  
przyjęta". D w nnziestoletn i syn i dziew lętna  

BjfflBłWa

Przyjazd dziennikarzy bułgarskich da Polski.

Do W a rsz a w y  p rz y b j  ta na k i lk u d n io w y  
poby t  g ru p a  d z ie n n ik a rz y  b u łgarsk ich ,  człon 
k ó w  k o m ite tu  p o ro z u m ien ia  p ra so w eg o  p o l ­
sko-bułga rsk iego .  z p rezesem  Kzassowem.

Na zd jęciu  p o w itan ie  d z ie n n ik a rz y  bu! 
garskic ł i  przez  p rzedstaw ic ie l i  M. S. Z. i 
cz ło n k ó w  polskiego k o m ite tu  p o ro z u m ien ia  
prasowego.  - i

Wykoleił m express Wiedeń —  Londyn.

stolcini.n córka H ajków  spali obok, nie m a­
jąc o niczem  pojęcia.

SZCZEKANIE PSA JAKO ZNAK BOŻY.
P oco to, dlaczego? Olo okazuje s ię , że 

m ałżeństw o chcia ło  osiągnąć odpuszczenie  
grzieehów krw aw ą ofiarą. Naprzód chcieli 
ofiarow ać kurę. W tern w ybiegł jednak pic:,1 
i zaczął szczekać. I la jck  uw ażał to za znak  
B oży, żc kura nie jest odpow iednią  ofiara. 
Chciał w ięc ofiarow ać —  syna, na ,co zgo  
dziła się  jego żona. P ies zaszczekał jednak  
znow u 1 uratow ał w ten sposób być m oże 
życie synow i H ajaka. Szalen iec poprow adził 
żonę do k loca na rąbanie drzew a i z jej zgo 
da u^ąDal jej rękę aż po łokiee.

Stara H ajakow a zachow yw ała  się  rów nież  
w czasie operacji bardzo spokojn ie, nie skar 
żyła się  na żadne boleści i śp iew ała w ilal 
szym  ciągu psalm y.

JAK DO TEGO DOSZŁO?
Obaj m ałżonkow ie byli znani w e w si ja 

ko fanatycy religijn i o ekscentrycznych  n ie ­
kiedy pom ysłach. W sw ym  dom ku urządzali 
pryw atne m sze, przy których w ykładało się  
bibłję.

Pew ien niem ieck i kaznodzieja opanow ał 
do tego stopnia oboje m ałżonków  H ajków, 
żc za łoży li w łasną sektę t. zw . „językow - 
eów". T w ierdzili onł m ianowicie., że  człon ­
kow ie innej sekty „Czesko bratniej jedno  
ści“  n ie  są praw dziw ym  chrześcijanam i, po 
niew aż nie... m ów ią różnym i językam i tak 
,jak ło  g łosił aposto ł Paweł(!?). „Językow cy"  
tw ierdzili, że  m ają dar uzdraw iania i że 
będą uzdraw iać Pragę H ajkowa napisała  
w tym  czasie kilka bardzo ostryeli listów do 
kaznodziei „Jedności** Urbanka.

A le w końcu kaznodzieje pojednali się. 
Na znak pojednaniu, w uow ód skruchy po 
stanow ili H ajkow ie złożyć ofiarę.

Szalone m ałżeństw o odstaw iono do za ­
kładu dla um ysłow o-chorych.

zupełnie i ostatecznie w szelk ie w ęzły  z orga 
uizaeją m iędzynarodow ą, podlegającą wp! 
woni m iędzynarouow ki. U chw ała  ta  p rzesz ła  
w d rug im  d n iu  o b ra d  n iem al  jednogłośni ' :  
p rzec iw k o  7 de legatom . P o  p rz y ję c iu  jej  zeb 
ran i  pow sta l i  z m ie jsc  i odśpiewali  „R o lę"  
R ów nocześn ie  u c h w alo n o  w śró d  n ie m i lk n ą ­
cych o k lasków  w ys łan ie  depesz  h o łd o w n i­
czych  d la  P a n a  P r e z y d e n ta  Rzpli tej  i M a r­
sza lka  P i łsudsk iego  —  P o  u c h w ale n iu  niok 
ló ry ch  p ostu la tów ,  do tyczący ch  dzia ła lnośc i  
zw iązk u ,  p rz y s tąp io n o  do w y b o ru  now ych  
w ładz  n a  ok re s  3 lat.  P rezesem  w y b ra n o  Ror 
k ow sk iego  z W a rsz a w ę ,  w iceprezesam i k o  
morowskieigo i Spytę, sk a rb n ik ie m  Liciewi- 
cza  z P o znan ia .

Aitib. Wysocki konfooweł 
z Mussnurm

RZYM, (Dat). Wczoraj- w godzi­
nach popołudniow ych odbyła się dłuż 
sza konferencja  'pomiędzy MussoP 
nim i am b asad o tem  Rzeczypospolitej 
Wysockim.

'- m m m m m m
Prez. Swlnhufvtid przyjedzae 

do EstcnJL
RYGA, (Pat). z Tallina donoszą, 

że p rasa  podaje, iż w m aju  przybyć 
ma do Estonji z półoficjałną wizytą 
prezydent republiki fińskiej Swinhu- 
fvud.

Lekkomyślność czy WyraL- 
nowaiie same js<*wo ?

PŁOCK, (PAT). —  W e w si Serażyn, gn. 
W ójty, pow . P łońsk iego zm arł w podejrzą  
nych okolicznościach  zam ożny gospodarz, 
ale sam otnik  i odłuuek nazw isk iem  Kruszew­
ski. Przcjirow adzone śledztw o w yaazało , ic  
niedaw no padł K ruszew skiem u koń i on ten 
fakt ukrył i żyw ił się  padliną aż iio  ca łk o ­
w itego zatrucia organizm u.

S S E Ł b A  W A itS Z JtW siU L
W ARSZAWA, (PAT). —  D E W IZ Y : B e r ­

lin 209,90 —  209,80 —  210,37. L o n d y n  27,10 
— 27,53 —  27,27 Nowy Y ork 5.29 — 5,32 — 
5,26 Kabel 5,29 3/4 ■ 5,32 i pó ł  — 5.27.
P a ry ż  34,93 i pół —  35,02 —  34,85. Szwaj- 
c a r  ja  171.42 — 171,84 —  171,00.

D o la r  w o b r  pryw. 5,27 i pół
Rubel  4.65 —  ',68

Maszynista zabity,
W IEDEiN, (Pa*). Exprcss Wiedeń 

— Paryż— Londyn w ykoleił się dziś 
wczesnym rankiem wpobliżu stacji 
O streiing w Górnej Austrji. Lokom o­
tywa, wagon salonow y i dwa wagony 
poezotwe przewróciły się. W agon sy­
pialny i 2 wagony paryskie wysko-

Sprawa Staw isk ie j.

15 osób rannych.
ezyły z szyn. Maszynista został zabity. 
15 osób, m iędzy niemi 6 funkcjonał 
juszów pocztowych, zostało rannych. 
Rannych od w ieziono do szpitala w 
W eis i Linzu. Ruch Kolejowy przy­
wrócono o godz. 6.30 Przyczyna Ka 
tastrofy był sabotaż.

jpUMMU11111 SB .

Więzienia pęcznieję,
PARYŻ, (PAT). —  D zL  po przesłuchaniu  

przez sędziego śledezego zosta ł arcsztOn-anj 
b. inspektor po licji D igoin , który współdzm  
tał ze Staw iskim  jako jego  p1 yw atn „etek  
tyw. D igoin pozatem  um ożliw ił Staw iskiem u  
zastaw' biżuterjl za 10 m iljon ów  fr„ podczas 
gdy faktyczna w artość tych  k lejnotów  wyno

siła  2 m ilj. fr. lMgoin zo: tai osadzony w  
w ięzien iu  Sante w  P a ry ż a

PARYŻ, (PAT) —  D ziś sąd w Dijon ro« 
patryw ał podanie dom niem anych spraw ców  
zabójstw a sęaziego  P rincc‘a o  prow izoryczne  
w ypuszczen ie  len  na w olność. Sąd w ydał na 
kaz zatrzym ania ich w w ięzien iu  do 19 bm.

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Pozsce
j e s t

łstnłe]i|{.a od roku 1339 i działająca na całym obszarze Rzaczpospolltaj.

daje całkowitą pewność zwrotu wktadów 
I M J M Y tS IE  OPROCENTOWANIE;
z u ży łk o w u je  w kłady  z wielką korzyścią e a intc-  
reaów kraju, g d y ż  w s p e r a  kredytem  najlicz­
niejszą rzeszę  w y tw ó rcó w  — drobnych rolników,  
a temswiTłcm łagodzi skutk: kryzysu ro ln iczego

S K Ł A D A J A C  S W E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  C E N T R A L N E J K A SIE  
O T R Z Y M U J E M Y  N I E T Y L K O  K O R 7 Y Ś Ć  D L A  S iE B lE .  
a l e  s ł u ż y m y  t a k ż e  i  s p r a w i e  p u b l i c z n e j .

Rozbiły się 2 samoloty 1 o szczę d za j w  c e n t r a ln e j  a a s ie i
~  J  *  WiLNO, MjCKIEWtCZA 28, TEL. 15-S5.

MOSKWA, (PAT). -  Z W ankarem  douo  
<z% że dwa sam oloty  grupy K am anina wpa 
dły w pobliżu Anadyra w burzę śn ieżną i ule

gły katastrofie.
U l w  w ludziach nie było. P iloci i żalu 

ga przybyli do Anadyru.

UŚHiiEGiy I Ujm ESZIU. 

Moda wiosenna 1934.
Ktoś zauw aży ł  że p ism a  w ileńk ie  za- 

niało uw agi p o św ięca ją  m o d o m  kobiecym
Jes t  to z a rz u t  b a rd z o  is to tny , gdyż n ie ­

wiele jest ch y b a  kobiet ,  k ló re lĄ  się nie  in te ­
re sow a ły  i to b a rd zo  tym p rzedm io tom .  P o ­
s tanow iłem  b r a k  ten  uzupełn ić  i n a ra z ie  p i ­
szę p ie rw szy  p ró b n y  fe l je ton ik  o modzie.

W iad o m o ,  że e legancka  i p iękna  pan i  
p rz eb ie ra  się t rzy  ra zy  dz iennie.  B rzydk ie  
i n iee leganck ie  p o w in n y  to cz( n ić  zn aczn ie  
częściej,  o ile oczywiście  d y sp o n u ją  czasem  
i odp o w ied n ią  Tością toalet.  D obraw szy  so ­
n ie  do pom ocy fa ch o w y  ty g o d n ik  m ód, m o ­
gę podać  naszy m  p a n .o m  na jw aż n ie jsz e  w>- 
Tyczne n a  w iosnę  i l a to  b ieżące:

Moda obecna  p ro p a g u je  na  ran o  przsde-  
wszystkieni kost jum . M odne są w szys tk ie  
kolor), p rzew aża  je d n a k  ja sn o g ra n a to w y  
żakiet,  p rzew ażn ie  t rzyćw ierc iow y,  o k ro ju  
zupełnie  p ros tym ,  luźny. S p ódn ica  z m a łe  
r ja lu  k ro jo n eg o  na ukos  o dw óch  szwach .  
Do tego b luzeczka  b ask in k ą .  Bluzeczki z m a 
te r ja lu  peti t -caro ,  s tan o w ią  p e n d a n t  do ko- 
st (j uwili.

Oczywiście lego nie t rzeba  m ieszać  z ku- 
s t ju m r in  np  kąpie lów.ym i nie wolno się  w 
nim  kąpać .  M ożna  w nim  n a to m ias t  pójść  
na  spacer ,  a lbo  n a  ran d k ę ,  n aw et  do cu 
b ie rn i ,  byle  ty lko  nić do k ina,  gdyż k ino  za  
czyna się po po łudniu ,  a k o s l ju m  ■opisaiCj 
nosi się ty lko  rano.

W  dalszym  ciągu m o d n e  są n a  rano  t a k ­
że ga rsonk i ,  a le  w inne  być noszo n e  wyłącz- 
U-. w g a r so n ie rach ,  j a k  n a  to już sarna n a ­
zwa w skazu je .  Sjiódnice są  tu  oddzie ln ie  n o ­
szone, lak, by g a r so n k a  bez spódn icy  i sp ó d ­
nica bez g a rso n k i  nie raz i ła  naszego p o ­
czucia jńękua .

■Po p o łu d n iu  s t ró j  p iękne j  pa i i  ulega 
zm ia n o m  b a rd zo  zasadn iczym . N a jp o p u la r ­
n ie jsze  są su k n ie  z taf ty ,  n in o n  lub  c re p e  
m aroca ine .  O sobiście  n ie  jes tem  zw o len n i ­
k iem  w y razó w  obcych  i d la tego  u w ażam  za 
w łaśc iw ie  w yjaśn ić ,  że ta f t  n a jp ra w d o p o d o b  
niej  pochodzi  od n a zw isk a  jednego z ' a m e r y ­
k ań sk ich  p rezy d en tó w .  N inon — w iad o m o —  
któż  nie s'ż. szał p iosenk i  o Ninon, k to  n ie  
czy ta ł  dz ie jów  Tjinon L anc los  i K aw a le ra  
de Grieux, lak  b a rd zo  w zru sza jący ch .  Co do 
c rep e  m a ro c a in e  jes tem  w lekk im  k łopocie ,  
ale  sądzę,  żii jest  to ta  k re p a  m a r o k a ń s k a ,  
k tó r ą  wstyd l iw ie  m a ro k a n k i  za s ła n ia ją  sobie  
tw a rze  czy też b iodra .

G óra  tej su k n i  w in n a  być ozdobiona  glas- 
b a ty s te in v'a lbo k ro c h m a lo n y m  liulem. Gląs- 
ba ty s l  u z y sk u je  Się w ten sposób, ż* poc ie ra  
się b a ty s t  zw y cza jn y  t z. „ G lasp ap ie rem ",  
któS:y z n a jd u je  się w k u ch n i  każdego  d o m u  
i służy do czyszczenia  noży. K ro ch m alo n y  
tiu l uzy sk u je  się w len  sposób, że się n a ­
k ro c h m a l i  t iul  zwyczajny-.

Do tak ie j  sukni  na  c h łodn ie jszy  d z ie ń —- 
n a r z u tk a  w jed n y m  z k o lo ró w  deseni sukni ,  
o k ro ju  zupełn ie  p ros tym , t rzy ew ie rc io w a

Do lego p a n to fe le k  c repe  de  ch inow y  
Ikrepa  chińska)  a lbo  sa n d a łe k  na f r a n c u ­
skim  obcasie .

Około godz iny  7 w ieczorem  z d e jm u je m y  
io w szys tko  i w ieszam y s ta ra n n ie  w szafie . 
W  n a s tęp n y  fe lje ton ie  o m odzie  p o m ó w im y  
o s t ro jac h  w ieczorow ych ,  n o cnych  i tych  
p o ra n n y ch ,  k ló re  się nosi o ile się w ogó le  
nic poszło spać. W eł .

Zmarł na bankiecie paseł 
S i  Z|<dan. w MantijL

LONDYN, (PAT). —  Tragiczny w ypanek  
zdarzył się  w czoraj w ieczorem  w Dublinir- 
R iąd  irlandzki z dc Vałerą na czele  podejm o  
wał w historycznym  zam ku dublińskim  uro 
czystym  baukiettem now ego posła  .Sianów 
Z jednoczonych Mac D ow ella, który dopiero  
przez 10 dniam i z łoży ł dc Valerze sw e listy  
uw ierzyteln iające. Na bankiecie obecni byli 
członkow ie rządu in lan d zk b go , korpus d y ­
p lom atyczny, parlam entarzyści i szereg wy 
bitnych przedstaw icieli społeczeństw a. Po  
prawej stronie  d:e Valery zają ł m iejsce poseł 
am erykański.

P o przem ów ieniu  de Valery zaczął m ówić 
Mae D ow ell, nagłe jednak zbladł, g los mu 
się  załam ał i poseł runął na ziem ię, podtrzy  
m any w porę przez siedzącego obok de Vale- 
rę. Na ratunek pośp ieszy li obeeni na bankie­
cie  w yb itn i lekarze dubłlńscy w szelka iednak  
pom oc okazała się  spóźn iona. 67 letn i poseł, 
rażony ciężk im  atakiem  sercow ym , w yzionął 
ducha po 10 m in.

W ypadek te.i w yw oła ł w strząsające wra 
żen ie. Mar D ow elł był w ybitnym  politykiem  
am erlkańskim . Przed 20 łaty był on sp eak e­
rem  w Izbie R eprezentantów .

LISTY Z WARSZAWY

R O Z  W  n Ż  A N I  A  N / t  C Z A S I E .
Degeneracja tradycji. — Przykre sukcesy naszej policji. —

Naprawa Kasy Chorych.
<

D egenerują sit; świata, k to  p a ­
mięta, jak  mieszczaństwo w arszaw ­
skie obchodziło W ielkanoc przed 50 
lały, ten z pobłażliwą ronją  patrzy 
na  dzisiejsze „zbytki ‘. Gdzie te d łu ­
gie, suto zastawione stoły, obiegane 
przez gości niemal bez przerwy od 
Wielkiej du Przew odniej Niedzieli?.. 
Te rzędy półmisków, kokietujących 
sm akosza szynkami, indy kami, w ybo­
rem  przeróżnych mięsiw, galowo zie­
lenią przybranych?..  Gdzie te szeregi 
bab pięknie lukrow anych, placków, 
m azurków, z k tó rych  każdy unikat, 
osobliwość, dum a gospodyni?.. A te 
baterje  butli butelek, flaszek?.. Gdzie 
kolwiek człek się zjawił, wszędzie wy 
żerka. Nie skosztujesz tego, tamtego 
— obrażą się. Najwstrzemięźliwszy 
eleuleryk m usiałby się w ciągu tego 
tygodnia bodaj raz urżnąć się. Nor­
m alny śm iertelnik bywrał codzień p o i  
wieczór, „w yregulowany".

Po żniwie rzeźników, wedliniarzy. 
episjerów i t. p następow ało  — d l a  
równow agi —  żniwo ap tek : kw artam i 
odchodził olej rycynowy, woda F r a n ­
ciszka Józefa, pigułki „ rum barbaro- 
we" i inne p iepara ty ,  służące do po 
rząukow ania  żołądków

To rozumiem —  to były iwięta.
Ale dziś?...

Stół w ielkanocny — rzadkość c i-  
raz większa. Gościa zastopuje karta  
wizytowa z fo tografja  wr rogu (ostat­
nia moda). A zjawi się osobiście, to 
go uraczą kieliszeczkiem wina 1 ka- 
wmłkiem kupionego w cukierni m a ­
zurka Tu i ówdzie; za trzym ają  na o- 
biad —  taki sobie, zwyczajnie na go­
rąco podany.

Mówi się: kryzys.
Kryzys kryzysem, ale lo nietyłko 

lo. Ot. m inęła moda.
Jednak  i kryzysu lekceważyć nie 

można. Odbija się on na usposobieniu 
zwłaszcza p ro le ta ria tu , k tó ry  -— m i­
mo radykalizm u — na punkcie  3-go 
przykazania  bywa niezmiernie kon 
Serw My wny.

Jeszcze w roku  zeszłym Pogoto 
wie opatrzyło zgórą 300 osób, p o k r a ­
janych  z okazji Alleluja. Obecnie mia 
ło robotę zaledwie w 250 w ypadkach  
a i w tern było kilka ofiar nie libacyj- 
swiątecznych, lecz wybuchów petard, 
im itu jących strzały na wiwat. Z tenii 
petardam i, inaczej „ka la f iu rkam ć 
(bo się je przyrządza z cali chlori- 
cum), policja nasza rtidy sobie da.ć 
nie może, a niektóre pisma sądzą, /i* 
właściwie należałoby uszanowmć i u- 
legalizować staropolska tradycję.

W arto  więc p rzy  tej sposobność

zwrócić na pewien fak t uwagę.
Urodziłem się, wychowałem " 

\ arszawie. Miasta lego nie opuszcza­
łem du 26-go roku  życia... Nigdy ż a d ­
nej s trzelaniny w czasie śwriąt W ielka 
nocnych nie słyszałem. Spotka łem  sic 
i  nią po raz pierwszy, kiedy w roku 
1907 przeniosłem się do Wilna. zwy 
czaj ten —  pam iętam  —  zdziwił 
mnie i zirytował przez całą noc z 
Wielkiej Soboty na Wielką Niedzielę 
spać nie mogłem.

Stąd widać, że policja rosyjska w 
W arszawie um iała  zwyczaj ten wv- 
tępić.

Dlaczego tolerowała w W  lnie, tru 
dno dziś zgadnąć.

je s t  on rzeczywiście, s tary i pul 
ski. O skar Kołberg w 1 tomie „Mazo­
wsza" pisze: „W  stolicy, w m iastach  
i po wsiacłi w czasu** resurrekcji strze 
iano z a rm at,  moździerzy, organków, 
z łuzji i pistoletów przez beczkę p i 
stą dla większego odgłosu". Kolberg 
pisał to w r.  1885, używając czasu 
przeszłego, jako  o czemś daw nem  . 
zapomnianem .

Przebrzm iały zwyczaj odż-ył do 
piero w czasie wojny, i to pod okupa 
cją niemiecką Związek jego ze stara, 
zapom nianą tradycją  był nader w ą t­
ły. Obfitość zna jdow anych  na każ 
dvm kroku  malerjalów' w ybucho­
wych i przekorna chęć drażnienia o 
kupantów  — oto były główne m ol\ 
wy. Powoływanie się więc n a  trady ­
cję niebardzo jest uzasadnione. Mnie 
się zdaje, że nietyle gra tu rolę p rzy ­
wiązanie do p ras ta rych  obrzędów, ile 
zakorzeniony duch  oporu  w s tosun­

ku do wszelkich rozporządzeń w ła­
dzy. Z nastaw ieniem  tein policja ro ­
syjska ostatecznie po trafiła  sobie wre 
szcie poradzić —  dlatego poprostu, 
że miała na to dosyć czasu: 100 lat 
bezmała. Niemiecka — a i n i n  stanu
wojennego i brutalności dostnte
cznego au toryte tu  nie zdobyła \Yro 
szc.ie policja polska* wryro?,ła i  pou 
lale traKlowanej milicji, znalazła Si-; 
w w arunkach  wyjątkowa) trudnych: 
metod swych poprzedniczek stosować 
nie może, a ma do czynienia ze społe­
czeństwem, właśnie przez te metody 
zdemoralizowanein.

Obok w spom nianego nastawnemu 
opozycjjnego w stosunku do każde­
go zakazu władzy, zdemoralizowanie 
lo wyraża się opacznem trak to w a­
niem służby bezpieczeństwa. Sama na ­
zwa „policjant"  brzmi u nas pogardli- 
v ie. 1 nic dziwnego. Zbyt długo poli­
cjant był najbliższym przedstaw icie­
lem wrażej mocy. W tych w arunkach  
o szacunku dla policji mowyy być nie 
mogło. Wręcz przeciwnie: lekcewa­
żenie jej rozporządzeń, nieposłuszeń 
sLwu, s naw et przeszkadzanie w* peł­
nieniu obowiązków uchodziło za czy­
ny chwalebne. „D cnuncjan tem " b v l  
każdy, kto przed policją zdemasko 
wał przestępcę, zwłaszcza, że samą 
przestępczość inaczej rozum iał rząd, 
a inaczej społeczeństwo

Te anorm alne stosunki dołych 
czas pokutują . I wielkanocne „kala- 
ł io rk i"  nie są mezem innem, jak  jed ­
nym z objawów „bohaterskiego" ro ­
bienia na złość policji.

Lalwo zrozumieć, jak  len nastrój

u trudnia  jej pracę. Ukrywumie przez 
ludność bandytów  nie zawsze t łu m a­
czy się tylko s trachem  przed ich ze­
mstą. N iejednokrotnie słyszy się w 
rozmowach: „Ten X. lo oszust, szan­
tażysta. Gdybym był denuncjanlem . 
dawtiobym dał znać policji o jego 
s jiraw kach1''. Albo: „Mam niew ątpli­
we dow o% , żem się zetknął z szajką 
handlarzy  narkotyków . Zaw iadom ił­
bym władze, tylko nie chcę byf* de- 
nuncjantem.

A iłeż to razy publiczność staje po 
stronie przestępcy, w yryw ającego się 
z rąk policji!.., Ile razy tłum zbije, 
zmasakruje złodzieja, ale policji gu 
nie wyda... Woli „sam osąd1". „Nasz i 
sprawa —  policja (obca siła) niech 
się nie miesza".

Tu też dopom aganie policji w n a ­
szych w arunkach  wymaga odwagi 
specjalnej Śmiałek taki na raża  s.-ę- 
iiit tylko na ew entualne strzały uc ie­
kającego bandyty, ale też na wrogi 
stosunek opinji. „Dobrze mu lak, 
Poco się mieszał do nie swoich rze 
czy?’"

W alka1 z. tein! z a k o r z e ń ionem n a ­
stawieniem jftsf bardzo  trudna.

To tez z w ie lk im  u z n a n ie m  powa­
lać należy decyzję  udz ie lan ia  Krzyża 
Zasługi spec ja ln ie  „za o b y w a te lsk ą  
dz ia ła lność  na po tu  bezp ieczeńs tw a" .  
P rzed  p a ro m a  d n ia m i ro z d a n o  kilka 
dziesią t  ta k ic h  odznaczeń  ludzio n 
n a j ro z m a i tsz e j  k o n d y c j i .  N ajliczn ie j 
r e p re z en to w a n i  są  tu  ro b o tn ic y  (ca 
m oże n ie jednego  zdziwd) a w śród nich  
nie b r a k  i tak ich ,  k tó rz y  u d a re m n il i  
ag itac ję  k o m u n is ty c z n ą .  W iększość

jednak stanow ią wrypadki okazywania 
pomocy w walce policji ze zb rodn ia­
rzami przyczem dość lliczne są obju 
wy prawdziwego bohaterstw a, bo a k ­
cja wym agała dobrowolnego naraź  i 
ula życia.

Dowod-u to, jak  słusznie p o dkre­
śla nadkom isarz P. P. J i Misiew icz* w 
tygodniku „Na posterunku", że jakkol 
wiek gotow*ość obywatelskiej współ­
pracy z policją nie jest jeszcze doić  
rozpowszechniona, jednak  w społe­
czeństwie naszem, tkwią pod tym 
względem zarodki, k tóre odpow ied­
nia propaganda może rozwinąć.

T aka p ropagandą  będzie niewąt 
piiwie przyznaw anie wspom nianej 
odznaki. Będzie się ono równocześnie 
przyczyniało do przezwwciężaińa 
złych tradycyj.

Duże zadowolenie wywołała w 
W arszawde akcja, m ająca zapocząt­
kować wólkę z m ną złą tradycją, a 
mianowicie, z b iu rokra tyzm em  Kasy 
Chorych.

Ta instytucja , znakom ita  w za sa ­
dzie, s tała sit;'w k ró tk im  czasje przed 
m iotem surowoj krytyki, przyczyną 
drwin i utyskiwań. Zauważyć trzeba 
jednak iż nietylko jej wady był\ tego 
przyczyną. Opinję Kasie Chorych pod 
rywoli przedewszystkiem stojący p o ­
za nią lekarze w olnoprak tj  kujący. 
Zacz.ęło się od tego, że nie chcieli do 
niej wstępować, p rzew idując groźną 
konkurentkę. Bojkot nie udał się,' bo 
ehwiia była nieodpowiednia. Panowie 
doktorzy sądzili, że gdy Kasę zbojko­
tują siły renomow ane, skazana ona 
będzie na posługiwanie się tylko uiL>
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„K urjer Wileński1- łączy nas 
światem Niechże świut su; również 
dowie o naszem istnieniu. Bo, jak  
trzeci rok tu mieszkam, nigdy nie spo­
tkałem żadnej o Bytenszczyźnie 
wzmianlfi, jakożieci ze stolicy powiatu 

Słonima rzadko znaleźć m o żn i  
ślady życia tej okolicy A przecież to 
Józefata  Dolina, gdzie podobno sąd 
ostateczny m a się odbyć.

Św. Jozefat urodził się tutaj, żył 
i ■ ziałał. V\ Byteniu dzięki zabiegli 
wosci ks. lleiruera zbudow ano kuś en* 
lek jłod wezwaniem św. Józefata.

Ubożuchna la parafja ,  i proboszcz 
jej. prawdziwy misjonarz, gorzki wie­
dzie żywot, a słodyczy tylko ma tyle, 
ile mu dadzą pszczółki. Lecz i te w 

biegły m roku  zawiodły, więc na- 
V't... miód nie krzepi.

Gmina byteńska lęży przy rzece 
Szczarze. Nit mówię „nad  Szczarą . 
chociaż miejscowej poczty pieczęć la­
ką  nazwę m iasta  odciska. —  bo czę­
sto b\ wa „pod Szczarą“ . Kzeka ta 
płaskie o we brzegi szeroko zalew7a 
oietylko na k ię te j  polnej drodze, ale 
i w* Ryleniu i w Sionimie zdążyia wie­
le go.spodarslw z budynkam i „ołcura- 
fnie" zatopić

T u te jsze  za lew y nić m a ją  b łogosła  
vvionej w a r to śc i  nilskicli, bez k tó ry c h  
by E g ip t  zginął. —  i s p ra w ia ją  ty lko  
do tk liw i pso ty  i pos ty ;  d la tego  ostat-  
ni post, zaczęty p rzed  a d w e n te m  ub. 
Toku, t rw a  dotąd.

W  połowic m arca wójt byteński 
P- Zabierzowski, ‘ znakom ity  ad m in i­
strator, po obraniu  go na nową ka- 
dencię, zainicjowral prace ra tunkow e 
Przy Szczarze właśnie, — i mieszkań 
cy okolicy kopia i rozwożą piasek, a 
brzegi rzeki umacniają .. .  za cbleb i 
sól. Roboty prowadzi Komitet złożo­
ny z delegata Izby Rolnej —  inż. Tra- 
htsotta, wójta p. Zabierzowskiego i o- 
Sądnika p Gęgotki.

Rozjaśniło to nieco horyzont, i 
dzień imienin Komendanta w Byte- 
oiu (wykłady, zabawa, teatr itp.j, a 
święta Wielkanocy minęły w różow- 
szej atinosierzo, zwłaszcza, że osiadła 
tu p. .Mościcka,, siostra Pana  P rezy ­
denta. rostacza swe anielskie sk rzy­
dła nad okoliczną dziatwą, dla k tó ­
rej urządziła w- wielu ośrodkach  i 
choinki na Boże Narodzenie, i doży w 
ki, i miłe biesiady w dniu imienin 
M arszałka.

Związek Pr. Ob. Kobiet pod kie- 
unkiem niestrudzonej p. Mościckiej 

wszędzie ma swoje placówki, i dobra 
ta spraw a celowo się rozwija. Świet­
lanej działalności p. Mościckiej p o ­
m aga miejscowe nauczycielstwo i łe- 
P tZe jednostki wiosek i osad.

Niepodobna pom inąć, że i w ro 
b o tach  publicznych i w p racach  z . P. 
O- L. kołluństw o dopuszcza się roz­
m aitych  m izernych intryg i podłos- 
tek. Ale nie m ożna się dziwić m a lu ­
czkim, skoro taki „D iennik Wileń- 
.ski w śmiesząie dziecinny sposób 
ebee podstawić nogę d ru jsk iem u por 
Jovvi, który bę<L.ie w-prost zbaw czym 

f8 całej wschodniej połaci k ra ju , 
środkiem odżywczym o szerszem na- 
K l“t znaczeniu ogólnopaństwowein.

1 ięc byteński Komitet robót p u ­
blicznych nad  n ikczem nostkam i prze 
^ '  odzi do porządku dzienego, i lu d ­
ność ma zapewnione przetrw anie cię­
żk iego  przednów ka; podobnie w Z. P. 
t ) . K.

łyko gospodarze wsi Kochanowa 
ipuśchi nosy, bo za chę tną  zgodę na 

Komasację, za wysiłek wszystkich w7 
r i ; !gu lata, za mozół przy przenoszr 
uli się j za  g ruhą dystrakcję w gos­

podarce —  wielu otrzym ało  wręcz 
nieużytki, a nadto  —  wszyscy muszą 
poważne sumy płacić za dozór tecli 
m c nv. Narazie ze zwykłem! nawet 
podatkam i jest wdele t rudu  i kłopotu.

ó vmi „ te rm ina to ram i"  sztuki lek ar­
skiej. nie budzącym i zaufania. Srało 
Mę inaczej, bo fala powojennej r e- 
m .g rac j : rzuciła do W arszaw y wielu 
stary cli, doskonałych i społecznie u s ­
posobionych praktyków7 z Rosję Z na­
leźli się w Kasie Chor nawet ev. pro- 
lesorowie uniwersytetów

D rugą siłą, dyskredytu jąca  Kasę 
yli przemysłowcy7, kupcy  i wogóle t. 

z w pracodawcy, k tórzy  nie mogp po 
godzić się z przyunusem ubezpiecza­
nia pracowników.

Ale cała ta naganka  niewielkie 
miałaby powodzenie, gdybv z pom o­
cą jej nic przyszedł — biurokra tyzm . 
Kasę obskoczyła n wpraw łoji idobna 
masa urzędników, od-padzi jącyrch 
pacjenta od lekarza. Niezliczone, n ie­
zrozum iałe dla przeciętnego śmiertel 
nika formalności u trudn ia ły  li dotąd 
jeszcze utrudnia ją)  korzystanie  z Ka­
sy- ludziom, rozumiejącymi wartość
tzasu  i zmuszonym do szanowania go 
a vięc szczególniej inteligencji.

'lebs jest  u nas  c ie rp liw y; u m ie  
g o d z in a m i czekać  w p rz e ró ż n y ch  „o- 
gor k a c h  . Może d la tego , że sta le  by 
w a p rzem ęczo n y  i tak ie  oczek iw an ie  
s tan o w i pew ien  odpoczynek? .. .  To też 
m a sy  nie  d a w a ły  się zraz ić  ow em i 
to r  na łnaśc ia ra i  i coraz liczniej korzy 
s>aty Lasy. J e d n ą  z j ej n ie p rz e m i ja ­
jący ch  zasług będzie  to, że p rzekona-  
( mocy le k a rsk ie j  sfery, l . tóre
d o tą d  zna ły  ty lko  fe lczerów  i z n a c h o ­
rów IntelifR-neja je d n a k  d ługo  stro-> 
niła o d  te j  ins ty tuc ji .  L udz ie  płacili  
sk ładk i ,  bo m usie li ,  ale  w raz ie  cho- 
ro b y  szli leczyć się p ry w a tn ie .

I w ojskowych osadników7 znako­
m ita  większość m a się tu taj niezbyt 
■wesoło. Zadłużenie ich w Banku Rol­
nym jest 2 lub 3 razy większe niż 
w artość ich działek z inw entarzam i.

Zdaje się, że z osadnikam i nie b ę ­
dzie lepiej, jeżeli w7 ich liczbie nic 
znajdzie się 60 proc. z b. zaboru nie 
mieckiego, pozatem w każdej grupie 
wanien byTć p rzynajm nie j  jeden spo­
łecznik —  spółdzielca*.

Zapow iedziany przez Związek L i ­
teratów- zjazd działaczy społecznych 
w Wilnie zapewme sprawę tę rozstrzy 
gnie i odpowiednio postawi —  z u w ­
zględnieniem słuszny7ch uw ag p. M. 
D. w ar iyku le  „Chleba naszego daj 
n am  dzisiaj".

Tymczasem stan m ają tkow y i mo 
ra lny  części tutejszych mieszkańców 
now-ycli stworzył procederzystów7. 
świadków7 zawodowych. Za paczkę 
m achorki,  zn kieliszek wódki świadek 
tak. złoży na sądzie żądane zeznanie 
pod przysięgą. Stąd miejscowm p ro ­
k u ra tu ra  i tego rodzaju  spraw y re g u ­
lować musi.

K o m u n ik a c ja  nasza  z resz tą  Lu- 
1 opy  je s t  ła tw ie jsza  niż z w ła sn y m

powiatem , bo do st. kolejowej Do- 
m anow o, byle się udało  dotrzeć, wy 
nosi tylko parę  kilometrów, a do Sło- 
liima 30 kim. przez karkołom ną, miej 
scami o spadku  1:2 lub grzęską d ro ­
gą, przez piachy i topiele, w których 
już lego roku  potracono konie, to w a ­
ry i l. d. Jeżeli kto szczęśliwie dobrnie  
do Słonima, to nie ma tam gdzie u- 
mieścić koni, bo szopy w zajazdach 
się walą, a —  przepełnione kupam i 
najrozm aitszych  „fecesów" i wonię^ 
jące, —  jako  rozsadnik i zaraz, odslra 
szają.

Zdrowotność w7 okolicy jest p r o ­
porc jonalna  do stanu Ligjenicznego 
osiedli, dróg  i zajazdów: choróbska 
się panoszą z w ynikam i często śm ier­
telnymi.

Ale ożywienie następuje : w- końcu 
m arca  przyleciały bociany; zamiast 
dawniejszych targów co miesia.c, m a ­
m y je z inicjatywy p. Zabieczowsk.e- 
go co 10 dni. Tylko ta bieda, że, co 
roln ik  m a do spizedania, to b. tuaie, 
a vte musi kupić, to drogie.

W  szarzy7źnie takiej żyjemy i prze 
f iw ać chude lata chcemy.

Leon Barwicki.

Zarząd m iasta 
decyzję wyłożenia klinkierem  naw ie­
rzchni w Ostrej Bramie. Roboty b ę ­
dą przeprow adzone w czerwcu r. b.

Istniejący początkowo projekl roz­
poczęcia robót w m aju  został zanie­
chany ze względu na okres n abo­
żeństw majowych. P rzeprow adzanie

Klinkier w Ostrej Bramie,
powziął ostatnio bowiem robót w tym czasie przesz 

kadzałoby w iernym  i utrudniałoby 
odbywanie się licznych w tym m ie­
siącu nabożeństw

Kostka d rew niana w7 Ostrej B ra­
mie zostanie usunięta, gdyż obecne 
jej stan nie nadaje się już dla ruchu 
kołowego.

Kostka kamienna na ul. Niemieckiej.
W połowie m aja  władzo miejsl-ije ulicy łm bary . M len sposób cala ulica

przystąpią do robói nad układaniem  Niemiecka w roku  bieżącym otrzyma
kostki kan.ienej na  ulicy7 Niemieckiej jednolitą jezdnię,
na odcinku od ulicy Żydowskiej do

Klinkier dooicoła ratusza.
by jezdnię k linkierow a na ul. W iel­
kiej aż po gm ach ratuszowy.

Ogółem w7 roku bieżącym nowo­
czesne jez-dnie o trzym ają  poszczegól 
ne ulict na łącznej przestrzeni około 
półtora kilometra.

Magistrat projek tu je  ułożenie klin 
k ieru  dookoła gm achu Ratusza na 
ul. Wielkiej. W wypadku realizacji 
tego p ro jek tu  klinkierem pokry ła ln  
się cala ul. łm bary , p raz  przedłużono-

a* W L

Orkan w Nowym Ormanie.

f» pjw. zhkwid&w&na epitfemjętjffusii
Z pow iatu  dzi.śnieńskiego donoszą, iż ba­

wiąc* tain kolum ny przceiw tyfusow e w n aj­
bliższych aniach zakończą sw a pracę, gdyż 
epiaem ja ty iusu  plam istego zosla ła  n iem al że 
kom pletnie zlikw idow ana. Choruje zaledw ie  
17 osób, które są izolow ane od reszty m iesz ­
kańców.

Pomoc K. 0. P-u głaaująceJ 
ludności.

Z pow iatu  brasław skiego donoszą, 
iż w7 ciągu ostatniego m iesiąca o rg a ­
na Iv O. P. wydały dla biednej lud 
ności, przeważnie dzieci i młodzieży 
3560 obiadów bezpłatnych, Akcja do 
ży wdania ludności trw a w7 dalszym 
ciągu.

Pożary.
W  zaść. P onary, gm iny kucew ick iej, spa­

lił się  dom  m ieszkalny, należący do Koi? 
stancji R utkow skiej. W  ogniu zginęło  uineli 
InwnniD i inne rzeczy ogólnej w ari. 1500 zt. 
m ieszkającego w  tym  dom u kierow nika szko  
ty pow szechnej w Ponaraeh W łodzim ierza  
Siedeln ika. P rócz tego spaliło  się  archiw um  
szkolne i część  kameelarji szkolnej, m iesz­
czącej się  przy m ieszkaniu Sieilbluika. W ła ­
ścicielka dom u oblicza sw e straty na 500 zt. 
Pożar pow stał w skatek  w adliw ej budowy  
kom ina.

*

W e w si T rabow szczyzna, gm. jodzklej, 
sp aliła  się  łaźn ia i suszarnia tnu, stanow iąca  
w łasność Darji W lereszczafeowej. Straty w y ­
noszą 100u zt. Przyczyną pożaru było  n ie ­
ostrożne obchodzenie się z ognijem.

*

W  zabadow aniaeb  P etronrli -D ziew iaci- 
now ej wi> wrsi Utki, gm iny w ojstom skiej z 
niew yjaśn ionej przyczyny pow stał pożar. 
Spalił się  dom  m ieszkalny, 2 ch lew y, szopa, 
stajn ia, artykuły spożyw cze i narzędzie ro l­
nicze. Straty sięgają 4,000 zł.

Zamiast woukl eter.
W okresie św iąt W ielkan ocn ych  kaio lie  

kieb i praw osław nych dal się  zauw ażyć  
w zm ożony ruch przem ytniczy z N iem iec na 
granicy pow iatu  suw alsk iego. Przem ycano  
przeważni!; sp irytus i eter. W pobliżu straż­
nicy Praw y Las ujęto  n iejak iego Jurczaka  
Jana z przem ytem  fo fh  litra sp irytusu, który 
sk onfisk ow ano i przekazano do urzędu cel­
nego w F ilipow ie N astępnie patrol KOP-u, 
przechodząc koło zabudow ań B ronisław a  
O lszew skiego w e w si Zarzecze, poczuł silny  
zapach eteru. O kazało się , że kopiści trafili 
na libację w ieśn iaków , którzy zam iast w ód­
ki p ili eter. Czterech z nich, up itych eterem , 
oddano do dyspozycji p o licji, która zajęła  
się  w ykryciem  szajki, przem ytników7.

Tciatr muzyczny „LUTNIA*
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Lecz przyszły lata chude, kryzys,’, 
redukcji  poborów... Ten i ó \v  p rzy ­
pom niał sobie, że ma przeciez prawo 
leczyć się bezpłatnie.

I teraz dopiero zrob.ł się gwałt 
Pracownik, drżący o swą posadę, i- 
dzie do Kasy, a tu mu każą czekać 
czekać, czekać bez końca. Czekać w 
cia.-nej, często niechlujnie u trzym y­
wanej, izbie. Człowiek traci długie go­
dziny i denerw uji się myślą o nieza 
dowoleniu jtryncypala, o zalegającej 
robocie, o możliwości u tra ty  miejsca. 
Po powrocie do domu, siada i rżnie 
list do redakcji:  „Za co ja płacę? Za 
leczenie, czv za w ystawanie w ogon 
k a c h ’ ".

Skargi te poskutkow ały  wreszcie 
—  zwłaszcza, że przejęcie Kasy Cho 
rych przez Kbezpieczalnię Społeczną 
ma pociągnąć za sobą szereg pożąda 
nyclt reform. W yznaczono Komisje 
L ustracyjną, k tóra  z dużą energja 
przystąpiła do zbadania bolączek in ­
stytucji. Już sam a osoba przewodni 
czącego tej komisji, p. Izydora W y ­
słoucha, człowieka o szerokim u m y ­
śle i nieskazitelnego pracow nika p a ń ­
stwowego, daje gwarancję, iż lu s tra ­
cja nie będzie tylko formalistyką.

Takie same rewje powinnyby się 
pow tórzyć w szeregu innych zak ła­
dów, cierpiących na przerost b iu ro­
kratyzm u.

Benedykt Hertz.

Na terenie pow iatu  mołodztsezańskiego, 
gdzie ostatn io  zanotow ano w ypadki zacho  
rowań na epidem ję iy fu su  plam istego czyn­
ne są dw ie nntytyfusow c kolum ny, które  
energicznie zabrały sie  do akeii zapobiegaw  
czej.

Z pogranicza
OTWARCIE MAŁEGO RUCHU GRANICZ­

NEGO M lĘ p zN  EOLSKĄ I LITW Ą.
Na p o g ran iczu  polsko-litcvi. .kiem w oko*, 

licy O ran  i M a rc in k ań c  L itw in i  p o ro z u m ie ­
wali się z w ładzam i h O. 1’ w sp ra w ie  o t ­
warcia  g ran icy  d la  m ałego  ru c h u  granie./, 
uego. G ran ica  ta zosta ła  z am k n ię ta  p rzeu  
d w o m a  m ies iącam i w sk u te k  sze rzen ia  się ty 
lu su  n a  p o g ran iczu  li tewskiem. Pon iew aż  
osta tn io  -wypadki z a c h o ro w a ń  n a  ty fus  m e 
były n o l o w a n . , w ładze  K. O. P  odniosły  sie 
p rzychy ln ie  do lej sp ra w y  i m a ły  ru c h  gra  
nrezny już  zosta ł  rpzpoczęty .  Dla ludność '  
polskiej  i h t iw s k ie j  p asa  g ran icznego  jest 
to k w e s l ja  niezmier-nie  w ażna  ze. względu )') 
rozpoczęcie  ro b ó t  p o ln y ch  w7 ro ln ic lwie.

W ściekły o rk a n  w7 N ow ym  O rlean ie  wyizifdzi?  o lb rzym ie  spus toszen ia .  Na zd jęciu  pani 
Nicholas L aw ren co  z dziećmi na  g ru zach  swego m ieszkan ia .

Stawiski w kieszo^kowem wydaniu.
sorawa jegomościa, który rttełał zmotoryzować Wileriszczyznę.
SAMOZWAŃCZY „REW IZOR".

Slan is taw  Ja w o rs k i  m a  sze rok i  gest w n a ­
b ie ra n iu  iudzi n a iw nych .  W ie, że ty tu ły ,  sto 
sunki  i pe rspek tyw y  fan ta s ty cz n y c h  z a r o b ­
kó w  są n a j lep szy m  m agnesem  n a  p łynną  
g o tów kę  i z tego skwapliwi.;  k o rzy s ta

N a p rzy k tad  w j / d n e m  z m ias teczek  Ma­
łopolski  odegra ł  tak ą  k u m ed ję :

Z abaw ił  się w przb s łowiowego „rewizo 
ra“. W szed ł  z pew na  m in ą  do u rz ę d u  pocz 
lowego i p rzeds taw i!  się j ak o  de legat  m in i  
s te rs tw a  poczt i te legrafów . P o t r a f i ł  gestem, 
w y m o w ą  tu p e te m  i z n a jo m o śc ią  rzećzy tak 
zasu g ero w ać  u rzędn ików ,  że m u  wierzono  
bez o k a zy w a n ia  d o w odów  tożsam ości  i n i e ­
is tn ie jące j  delegacji.

„D elega t"  / .rew idował su m ien n ie  Stan k a ­
sy u rzęd u ,  pochw al i ł  k i e ro w n ik a  i odjechał .  
P rz e d  w y ja zd e m  jed n a k  pop ro s i  k ierów n 
ka, by  ten  p rz ek a za ł  ca łą  kasę,  z k i lk an aśc ie  
tysięcy z ło tych, do jednego  z u . z ę a ó w  pocz 
towych  w w ojew ó d zk iem  mieście.  K ierownik 
u rzędu ,  „ z re w id o w a n eg o "  nrzez. „delega ta  
uczynił  t ó  P r z e s ta ł  p ien iądze  n a  nazw isko  
„ p a n a  deJegala" .  J a w o rs k i  p o d ją ł  te k i lka  
naście  tysięcy b i z  t rudu .

JAWORSKI W W ILNIE.
W  W iln ie  Ja w o rs k i  p rzygo tow yw ał  a ferę  

na  w iększą  skalę. P ia n  jej  by ł  p o m yślany  
wcale  sp ry tn ie ,  j e d n a k że  s k o ń c a / ło  się  za 
ledwie na  k i lk u n a s tu  ty s iącach  z ło tych 
W czo ra j  w w ileńsk im  Sądzie  O kręgow ym  od 
był się epilog t '7j spraw y.

Ja w o rs k i  zjawi!  się w W alnie  nagle , w 
ro k u  1030. M ieszkała  tu  jego żona  m a la rk a ,  
pan i  „ T a la " ,  z n a n a  b y w a lco m  Czerwonego  
Sztralla.

Pa n i  T a la  w pro w ad z iła  m ęża  w to w a rzy ­
stwo wileńskie .  Jaw7orski w k ró tk im  czas:e 
posług iw ał  się sze roko  o p in ją  pewmego nya 
jo ra ,  pew nego  ks iędza  —  pow oływ a ł  się n i 
wysokie  osobistości.

FIASKO SPÓKl AKCYJNEJ.
Ja w o rsk i  zo rg an izo w ał  b iu ro  „ M olo rbud  

m ające  zm o to ry zo w ać  te r e n  W i i cii s /r /yżui v 
i rozpoczął  sze roką  ag itac ję  wśród m ie jsco ­
wej f in an se r j i ,  ob iecu jąc  k a ż d e m u  t in an s :ś  
c?ę zarobki .  D ążył  bow iem  do u lw orzenh .  
spółki  ak cy jn e j .

A g itac ja  polega ła  na  ro z sy łan iu  kwestjo -  
n a r ju .  zy i zw o ły w an iu  n a  posiedzen ia  osób. 
p ra g n ąc y ch  na leżeć  do spółki.

F in a n s j e r a  w ileńska  hi/ła jed n a k  n ieufna  
i wysiłk i  J a w o rsk ie g o  t ra f ia ły  v  próżnię .  
Na spółkę  a k cy jn ą  n ik .  n ie  d a ł  się n a b rać  

T y m c za se m  „ M o to rb u d "  p ro sp e ro w a ł  
Mieścił się n a  u l icy  Sk o p ó w k a  5. j a w o rsk i  
z a t ru d n i ł  szo fera  Ć .hrzanowic/a,  k tó ry  m u  
wpłaci ł  4000 złotych kaucj i .  Następnie  wziąt 
no k re d y t  u m eb low an ie ,  m aszy n ę  do p isan ia  
i t. p. p rzed m io ty  b iu row e .  Po p ew n y m  cza 
sie C hrzanow ie*  w ypożyczy ł  Jaw o rs l  iem u 
znow u około  4 tysięcy złotych.

Onazja.

UCIECZKA ZAGRANICĘ.
Ja w o rs k i  zaczą ł  n a s tęp n ie  ogłaszać w 

m ie jscow ej p ras ie ,  żc p o s ia d a  p rzed s taw i  
cie lstwo sa m o ch o d ó w  czeskie j  p ro d u k c ji  
„Oświęcim P ra g a " .  In te re sa n to m  d e m o n s tro  
wał  d w a  c ię ż a ro w e ><( p o d w o z ia  tej m ark i ,

tw ierdząc ,  że m a je  do  sprzedania .
Znalaz ł  w k ró tce  n ab y w có w  w osobach 

F ra n c is z k a  Koszki i B ro n is ław a  W ojc iechc-  
wicza, k tó rzy  wpłacil i  m u  około  4 bysięcy 
z ło tych  i dali  w zas taw  resz ty  n a h y n o śc ,  
sw o je  s l a re  auto .  Ja w o rs k i  p ien ią d ze  pobra ł,  
s ta re  a u to  sw ych  k l ien tó w  zas taw ił  w lom 
b a rd z ie  B ro n is ław a  Jagody  i c zm y ch n ą ł  z 
żoną n a  Litwę, p o rz u ca ją c  tu  n a  p as tw ę  losu

dw oje  dzieci.  Dzieciaki zosla ły  um ieszczone  
w przy tu łku .

KARA.
Dochodzenie^ipolicyjne usta li ło ,  że Ja w  >r 

ski n ie  p o s iad a ł  p rzed s taw ic ie ls tw a  firm y 
„Oświęcim P ra g a " .  W yszły  leż n a ja w  jego 
s ta re  grzeszki,  jat .  o p isa n a  na  p o czą tk u  zn 
b a w a  w  „ re w iz o ra" .  1

L itw a  w ys ied l i ła  J a w o rsk ic h .  Polir jir-are-*  
sz towała  oszusta  w  Grodnie

W c z o ra j  na  ro z p ra w ie  sądow ej  J a w o rs k '  
do w in y  nie p rzy zn a ł  się i p ros i ł  Sąd o un ie  
winnienie .  W  o b ro n ie  jego  w ys tęp o w a ła  ad 
w oka tka  Iszorowa.

Sąd uzn a ł  winę  Ja w o rsk ie g o  za udow od  
n io n ą  i skaza ł  go na  f / s  ro k u  w ięzienia ,  (w)

Z czwartego piętra na bruk.
Bezrobotny K azim ierz N iedźw icdzki, za ­

m ieszkały ostatn io  w  dom u noclegow ym  t. 
zw. „Cyrku" przy ul. P o łock iej 4, w zam ia­
rze pozbaw ienia się  życia  rzucił się  w ezoraj 
w ieczorem  z czw artego piętra na bruk.

Na m iejsce w ypadku zaw/ezwano pogoto

w ie ra iu n sow e. Lekarz s tw ie d z i i  złam anie  
kręgosłupu i obu nóg. V  stan ie beznadziej­
nym  przew ieziono desperata do szpitala Sw. 
Jakoba, Pow odem  zam achu sam obójczego  
brak pracy. (C)

P olicja  prowadzi obecnie dochodzenie  w 
spraw ie napadu, dokonanego przez nicznu- 
nego osobnika na ulicy Syrokom li na słabi 
m ieszkankę W ilna, Marję L eonow icz.

K iedy w spom niana kobieta w tacając do 
dom u przy ul. Saw icz 5, przechodziła  ulicą  
Syrokom li, zbliżył się do niej n ieznany osob

Pobił kobietę
nik , który obalił L eonow iczow ą na chodnik  
i zaczął ją n iem iłosiern ie  bić.

B ita narazk  staw iała  opór. YVkrótee jed  
uak straciła przytom ność. W tym  stan ie zna­
lazło  ją na u liey pogotow ie ratunkow e i 
p rzew iozło  w stan ie bardzo ciężkim  do -supi 
tala Żydow skiego. (C)

—  -Panie b a n d y to ,  a  n ie  m ógłby  p a n  za ­
b ra ć  m oich  ks iążek  szko lnych?

Ferje Widlaanocne na U S. B. 
skończyły się.

Z d n iem  w czo ra jsz y m  -wznowione zostały  
w yk łady  po  fe r ja ch  W i e l k a n o c n y ! n a  U. 
S B. F e r je  W ie lk a n o c n e  w ro k u  bieżącym  
t rw a ły  k ró c ie j  niż  to b y w a  zazw ycza j

WyroK w sbrawie nadużyć 
leśnych.'

W czoraj Sąd O kręgowy w  W ilnte ogłosił 
wyrok w spraw ie leśn iczego M anturewieza  
i jego b. przełożonego, nad leśn iczego B ier­
nackiego.

M anturcw iez został skazany na 3 lata w ię­
zienia z pozbaw ieniem  praw na 5 lat. B ier­
nackiego Sąd uniew innił, m otyw ując sw ój 
w yrok ,em . że nadleśn iczy B iernacki ze 
względu na specjalny “harakter sw ojej róż­
norodnej praej n ic  m iał m ożności d ok ony­
wania śc isłej kontroli leśn iczego M anturewi- 
eza. (W )

Zbiegły z zaKtatfu dla sieroi
W czoraj policja  m W ilna otrzym ała win 

dom ość te lefon iczną  ze Św ięcian , iż z m iej 
scow cgo zakładu dla sierot biegły dwie 
w ychow anki: 13-Ietnia Olga YYłauygńwna i 
13-letnia H elena Gawrońska. Zachodzi przy­
puszczenie, że obie dziew czynki uciek ły do 
W ilna. M iejscowa policja  w szczęła poszu  
kiw ania (Ci

Giełda zoożowo - towarowa 
i Iniarska w Wilnie
z dnia 10 kw ietnia 1034 roku.

Z a  100 kg. p a ry te t  Wilno.
Ceny t ran z a k c y jn e ;  M ąka ży tn ia  55 % — 

24,50.
Ceny o r jen lac y jn e :  Żyto T st. 14,50— 15. 

Żyto II st. 13,50 —  14. P szen ica  zb ie ran a  
19—21. Jęczm ień  n a  kaszę  zb ie ran y  15— 
16,25. Owies st. 44— 14,25. Owies zadeszczo 
ny 13— 13,25. M ąk a  pszen n a  4/000 A luks. 
33,50— 36. M ąka ży tn ia  65 %  19—119.50. Żyl 
n ia  s i tk o w a  17—,17,50. R azo w a  17,50—47,75. 
O tręby  ży tn ie  10.50— 11,50. P szen n e  grube 
13— 13,50 P s zen n e  m ia łk ie  12—12 50. Jęcz ­
m ienne  9,75—il0,2'5. Gryka z b ie ra n a  20- --22. 
Se rad e la  10— 11 Ł u b in  n ieb iesk i  8— 9. Zieii, 
m a k i  j a d a ln e  4—5. Siano  4— 5. S łom a 3— 4. 
Kasze i w szys tk ie  g a tu n k i  lnu bez zm ian. 
Odólnh o b ró t  —  7,50 tonn.

Stołeczni goście: śpiew p. Zofji Ter- 
ne, produkcje ckwilibrystyczne p. H i 

Antoszówny, występy p. Adolfa 
Dymszy.

Przyjemnie jak się widzi że pocz­
ciwa, stara  Lutnia, że dyrekcja,  p ro ­
wadząca bez subsydjów, z tak im  n a ­
kładem pracy i pomysłowości dobrą 
operetkę zarobiły sobie może parę  
groszy w taki stołeczny wieczór. Bo 
„drzwtam y i oknam i watiia publi- 
cznośJ: na wieczór w arszaw skich  a- 
sów. Galerja nabita młodzieżą, rzędy 
zatłoczone am atoram i wszelkiego wie 
ku. od zg rz jb ia ł jc h  staruszek, do 
wiośnianych kw iatków a wybuchy 
śmiechu, towarzyszące występom, o- 
kiaski i bisy, świadczyły wymownie
0 zachwycie widzów, Cóż. k iedy i kry 
tyk coś ma do powiedzeń.a. Jakoś da 
Wilna, jak  do jakiegoś Kat-zydołu; 
p rzybywają artyści często z byle czem 
Prawda, że konferensier nazw ał Wit 
no miasteczkiem, co wywołało słusz­
ny p ro te s t ’ red. K. i zostało sprosto­
wane, ale czy pojęcie się zmieniło? 
Dla w arszaw iaków . Wilno jest prn- 
w incjonalnem  miastem, jak  Kielci 
czy Piotrków, to juz tak Więc k o n ­
ferensier, że to do miasteczka p rzy ­
jechał, w ystąpił w tein ub ran iu  w ja ­
kim spał w wagonie; a przecież w 
Wilnie mógł je dąć odprasować Że 
wymowa i koncept szwankowały... 
czy to on winien? Ale lepiej jednak 
nie wymawiać „panienkie". i „pio- 
sękie" i t p„ gdy się- przem aw ia ze 
sceny

P. Z. Terne m ilutką m a  buzię i 
głosik, ładnie, elegencko i wytw ornie 
śpiewała tanga (ojejej tylko te świat- 
kwiat, ból-stul i t. p.) i inne piosnki 
Balladę o pasie cnoty, ładne bardzo 
„Mon Paris", „ Ja  i Ty to już nie m \ 
pobrząkując na gitarze. P  Antoszó- 
wna, nie dziw że o trzym ała I-szą na 
grodę, bo takicli łam ańców  c b j b i  
nikt nie potrafi:  wygląda to jak  opo 
racja chirurgiczna, aż 'boli patrzeć, 
gdy się takie coś, do kształtów czło­
wieczych nie podobne, wije i prze 
kręcą po scenie, chodząc na czterech 
odnóżach żebrami do góry albo m a ­
szeruje na rękach, jak  inny na  no ­
gach. Nic to niem a wspólnego z este­
tyką i osobiście wolałabym żeb}7 la 
ładna blondyna coś tańczyła z mnii-j- 
sz jm  nakładem  m uskulatury , p iosn­
ka z Dyntsźą „Składam  m oją  żon : ’ 
ani dowcipna, ani przy jem na do w 
dzenia. Ale że publiczność aż krzyczy 
z zachwytu, yvięc pewnie ja me m am  
racji. P. Dymsza... teksty k tóre śp ie­
wa są przekażnie mocno niem ądre
1 medoyvcipne (w- drugiej części p r o ­
gram u były lepsze( ale m im ika a r ty s ­
ty jest tjńk bogata i pełna wesołość- 
takiego z siebie um ie zrobić matołka 
i p re tensjonalnego fircyka, tyle ma 
dowcipu w n ieustanym  ruchu każde- 
ga cala swej osoby, tyde Tna giętkości 
w szprymcach i kom izm u w rękach, 
że m u się wybacza strasznie schryp 
iiię tv głos i wybór przebojów, dość 
niewybredny. Młodzież na galerji 
szalała na widok Dymszy i baw da 
się nim jak  dzieci pajacem , komiz n 
Dymszy jest bezpośredni, p rzem aw ia 
jący do oczu więc działa najłatwiej 
•Sukienki p. T erne były bardzo ładn i1 
To już chyba wszystko. Hro.

i

Zniżki teatralne d a c z y t ł l n i k B w

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
Wlino, ul. Jagiellońska 16. ip  9.

O s t* t n i e  n o w o i c i .

W a r u n k i  p r z y t t ę p n e .

R A D J

Projekt przymu&owycn nadań 
lekarskich wszystkich 

ubezpleczonycn.
D o w ia d u jem y  się, że ro z p a t ry w a n y  jesl 

p ro je k t  w p ro w ad z en ia  s ta łych  okresowyt-l i 
b a d a ń  u bezp ieczonych  w Ubezpieczaln i  Spo 
łecznej. P o n ie w a ż  ubezp ieczen i  zg łasza ją  się  
do l ek a rzy  zazw ycza j  ty lko  w  w y p a d k u  z» 
chorowari  nag łych ,  bądź  też j ak ie jś  t rw a łe j  
cho ro b y  — U bezpieczaln ie  czasam i przez, 
k i lka  lat  z rzędu  nie m a ją  żadnego  k o n ta k tu  
ze sw ym i członkam i.  Z am ierzone  jes t  w p r o ­
w adzen ie  p rz y m u s u  b a d a n ia  ubezp ieczonych  
raz  w roku.

NOWINKI RA IJ
A U D Y C JA  M I C K IE W IC Z O W S K A .

R ad jo  w ileńsk ie  s ta ło  się w b ieżącym  se 
zonie  ognisk iem  żywego k u l tu  m ickiewiczow 
skiego, p ro m ie n iu ją c  z ap o m o cą  fal r a Hitę- 
wyeh n a  całą  Polskę.  Dzisiaj  w śro d ę  o godz. 
21,05 ro zp o czy n a  się szósty zkolei wieczór 
m ick iew iczow sk i  Na t reść  jego złoży się int 
p ro w iz o w an a  dbsltusja ,  w  k tó re j  w eźm ie  u 
dz ia ł  g ru p a  m ło d y ch  w ileńsk ich  poef*ów Dy­
sk u s ja  t a  będzie  o dźw ierc iad len iem  s tosunku  
n a jm ło d szeg o  p o k o len ia  poe tyck iego  do  na,| 
w iększego Poe ty  -wszystkich pokoleń .

ODCZYT KAROLA IRZYKOWSKIEGO.
Z n ak o m ity  k ry ty k  K aro l  Irzykow sk i  b ę ­

dzie  m ó w ił  dzis ia j  o godz. 19,25 p rz ed  m i ­
k ro fo n em  n a  tem a t  m łode j  poezji  polskiej .  
T y tu ł  fe l je to n u  „ P a r n a s  w e  m g ła c h "  każę  
się spodziew ać ,  że p re legen t  scep tyczn ie  listo 
su n k u je  się do z jaw isk  w spółczesne j  tw ór  
czości l iryczne j ,  k tó rą  bado  z w ie lką  wnik  
i iwością  i ob jek tyw iz inem

AM ANGARDA MTLEŃSKA M7 M ARSZAM IF
W  ubieg łym  m ies iącu  odbył się w W a r ­

szawie  pub l iczny  w ys tęp  p rzedstawicie li  
a w a n g a rd y  poe tyck ie j ,  n a  k tó ry m  czylah 
swe l i tw ory  m łodzi poeci z K rak o w a ,  L w o ­
wa, W i ln a 'e t c .  O p rzeb iegu  lej  in te resu jące j  
m an i fes tac j i  poe tyck ie j  opow ie  r a a jo s lu ch a  
czons w czw ar tek  jed en  z jej uczestn ików p 
Józe f  iMaśliński.  P o c z ą te k  o godz. 21.

WILNO
oRODA, d n ia  11 k w ie tn ia  1934 ro k u

7.00: Czas. G im nas tyka .  M uzyka. Dzień 
p o r  Muzyka. C hw ilka  gosp. doinow. 11.40. 
P rzeg ląd  prasy .  11.50: U tw ory  H u m p e rd in c k a  
(płyty/, 11.57: Czas 12.05: Melodje s t r a u S #  
sowskie  (p ły ty l . 12.30. Kom- m e te o r  12.35 
U tw ory  O ffen b ach a  (płyty). 12.55: l lz idn. 
poł. 15.10: P r o g r a m  dz ienny .  15.15: R e z e n  u. 
15.25 W iad .  ekspor tow e,  la.30: Giełda roln. 
15.40: K o n cer t  solistów 16.10: P ro g ra m  dla 
dzieci.  16 40; „ P ra c a  dom uw a u c zn ia  ' o d e /  
16.55: „ H a n k a  i L u c ien n e "  (O rd o n ó w n a  i 
Boyer) p łyty.  17.20: K oncer t  walców. 17.59. 
Progr .  n a  c zw ar tek  i rozm. 18.00 „Od p r o ­
m ien i  ko sm iczn y ch  do fal r a u io w y c h "  odrz.  
18 20: M uzyka  lekka. 19.00: Przegiąć l i t e w ­
ski. 19.15:'  Codz. ode pow. 19 25. „ P a r n a s  
we m g ła c h "  felj.  wygł. K. I rzykow sk i .  19.40 
W iad. sport .  19.43: Wil. kom . sport .  19.17 
Dzień, wiecz. 20.00: Myśli w y b ra n e" .  20.02
Recital  sk rzy p co w y  20.45: „Uczm y się m ó ­
w i ć ’ felj.  wygł K. Jab ło w sk i  21.05: VI 'V ie  
czór  Mickiewiczowski t r a n s m i to w a n y  z Celi 
K a n ia d a :  „Czem jes t  d la  n a s  Mickiewicz>- 
im prow izow ana  d y sk u s ja  m ło d y ch  poetów. 
Udz:a ł b io rą :  T eo d o r  B ujn ick i ,  K o n s tan ty  
Gałczyński.  Józe f  M aśliński i Jprzy Z ag ó r­
ski. 22.00: M uzyka  lekka .  23.00 K om unika!  
meteod. 23.05; M uzyka  taneczna .

CZWARTEK, d n ia  12 kw ie tn ia  1934 roku.
7 00 Czas. G im nastyka . Muzyka. Dzień, 

p or  Muzyka. C hw ilka  gosp. d o m o w  11.40 
P r z e g l ą d 'p rasy .  11.50: U tw o ry  D o n a „d y e g ( ,  
(płotyi 11 57- Czas. 12.05: U tw ory  M ozarta  
(płytyl. 12.40- Kom. m eteo r.  12.35 P o ra n e k  
szkolny. 14.00: Dzień. Poł. 14.50 P ro g ra m  
dzienny. 14.55: PogadanK„ s t ra ża ck a .  15.05. 
W iad. e k s p o r t ,  i g iełda ro ln  15.20: Najpojiu-  
l a rm e js z e  m elod jc  (płyty), 15,50- Audycja  dla 
dzieci: „Ala w  k ra in ie  czarów** p-:* L ew is  
C arro ll  —  s łuch o w isk o  w o p r  H a l in y  Ho- 
hendlingt-równy. 16.20: „ W y c h o w a w c ze  zna 
czenie rodz iny"  o dczy t  1635: K o n cer t  soli 
stów7. 17.30: fYdczyt in form acyjn ; ,  d la  ma 
turzystów —  wygi. prof ,  H e n ry k  Mościcki 
17.50: O d czy t  gospodarczy .  1810: Słuchowi 
sko. 18.50; P r o g r a m  n a  p ią tek  i rozm. 19.00: 
.S k rzy n k a  pocz tow a  Nr 291“ lis ty  s łu c h a ­

czów om ów i W ito ld  Hulewicz  dyr.  p ro g r  
19.20: \Vil. w iad. kole jowe.  19.25: Odczyt 
a k tu a ln y .  19.40: Kom. spor t .  19 *3: WSI. kom 
spor tow y .  19.47: Dzień, wiecz. 20.00: „Mu- 
śli w y b r a n e 1'. '20.02: K oncer t  p o p u la r n u .
22.00 Godzina  życzeń (płyty). 23.00 Kom 
m eteor.  23.05 M uzyka tan .
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h^-oj W ik to ra  i Di.mj£
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So#2t rzez«nl»  2aXl.d l l  M*:.»#rc!#gjl U.J.B. 
■ Wll.il* z dnia 10/1V • i 9 <4 roku

C iśnienie  752
T e m p e r a tu r a  ś re d n ia  +  11 
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  +  14 
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  +  <1 
O p ad  3,3
W iatr północno-w schodni 
T endencja: zniżka  
Uwagi: pochm urno.

—- P rz e p o w ied n ia  pogody  według P1M
Po g o d a  o z a c h m u rz e n iu  z m ien n em  z p rze  
lo tn y m  deszczem. Z naczn ie jsze  ochłodzenie .  
U m ia rk o w an e ,  ch w ilam i  p o ry w is te  w ia try  
zac h o d n ie  i p ó łn ocno-zachodn ie .

DYŻURY a PTEK.
B z i ś  w  nocy dyżurują następujące apteuż 

Paka — Antokol«ka 54, SiekierżyńsK iego — 
Zarzecze 20, Sokołow sk iego —  r. ly ze n h a u -  
(owakiej i Nowego Świata, Szantyra —  ul 
L egionow a, Z aslaw skiego —  „Pod gołębiem "  
— Now ogródzka 89, Z ajączkow skiego — ’.Vi 
tołdow a 20.

Oraz F ilem onow icza —  W ielka 29, Chróś 
cick iego —  O strobram saa 25, Chomiczew  
skiego —  W P onnlanka 25, M iejska —  W i- 
W ileńska 25.

ADMINISTRACYJNA
—  K oncesje dla kom unikacji zam iejsk iej

W ład ze  w o jew ó d zk ie  po w iad o m iły  w ta śc ic ń  
li a u to b u só w  k o m u n ik a c j i  zam ie jsk ie j ,  że v 
raz ie  n ieuzyskar . ia  konces j i  do  d n ia  19-go 
kw ie tn ia  wozy  tych właścic ie li  autobusu'- ,  
będą  w yco fy w an e

P rz y p i ln o w a n ie  by  wozy te  były  unitsru 
ru c h o m io n e  p o w ie rzo n o  o rg a n o m  policyj 
R y m

MIEJSKA
—  N ow a ulica. Sekc ja  T ec h n ic z n a  Magi 

s t r a t a  p rz y s tą p i ł a  do robó t  p rzy  w ytyczen iu  
now ej  ulicy ko ło  kośc io ła  ka to l ick iego ,  zna j  
du jąceg o  i ię w o g ró d k u  p rz y  ul. T rock ie j

Część o g ró d k a  zos ta ła  p rzydz ie lona  n i  
n o w ą  ulicę.

—  W alkn z żebraetw em . Z te re n u  m ias ta  
w o s ta tn ic h  t rze ch  m ies iącach  u su n ię to  zgó 
rą  200 ż e b ra k ó w  i włóczęgów. R ównież  w 
d u ż y m  s to p n iu  w p ły n ę ła  na  zm nie jszen ie  s ę 
żeb ra c tw a  w m ieśc ie  z ap ro w a d z en ie  bonów 
ja łm użn iczych .  Żebracy, p o s ia d a jąc  bony. 
n ie  są ta k  n a t r ę tn i  i z ad a w a ln ia ją  się da ' 
k iem  w postaci k a r tk i  ja łm jz n ic z e j ,  za  kin 
rą o t r z y m u ją  o b iady  i chleb.

Dzienn ie  żeb racy  k o n s u m u ją  przesz ło  300 
o b iad ó w  za p o s ia d an e  bony.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ 
—  Czarna kawa klubu społeczne

go. Dziś o godz. 18 w lokalu  Sekretar 
ja tu Wojewódzkiego BBWR. odbęćUi.: 
się czarna kaw a na k tóre j  wygłosi o d ­
czyt o „W spółczesnych Problem ach 
Ustrojowych" R edaktor Naczelny 

Kurjera P o ra n n e g o 1 p. Wojciech 
Stpiczyński.

  Ze Z w iązku Pań D om u. W  dniu  11
bm. o godz. 18 w sali T -w a  Kredytowego  
( Jag ie l lońska  14) odbędzie  się zeb ran ie  Z 
P. D.

Dyr. iSzk. O grodn iczek  p. R o m an  K rauss 
wygłosi odczyt  p. t. „Zdobien ie  b a lk o n ó w  i 
o g ró d k ó w  p o d w ó rz o w y c h " .

—  W  ielkanocne Jajko u L egjonistów  —  
J e d n ą  z u rpćzystośei ,  uświęconi/ch t r a d y c j i  
Legjonową by ło  p rzed w czo ra jsze  „ J a jk o  Leg 
jonow e" .  Z grom adzi ło  ono przy  w spó lnym  
stole, w sali Świetlicy Pocz tow ej  wszys tk ich  
leg jon is tów  i peo w iak ó w  o raz  z n aczn ą  ilość 
z ap ro sz o n y c h  gości. W śró d  obecnych  widzie  
l iśmy Dowódcę Obozu W a ro w n e g o  płk. Pa  
kosza,  płk. W e n d ę  z żoną  i w. in.

U roczystość  rozpoczął  m o d l i tw ą  i podnio  
dem  p rz em ó w ien ie m  ks. k a p e lan  Nowak. — 
Zkole i,  w im ien iu  Z w iązku  L eg jon is tów  prze  
m aw ia ł  W iceprezes  Zw iązku  m jr .  Kozłow­
ski, k tó ry  w ita jąc  wszystkich p rzybyłych ,  
p o d k re ś l i ł  znaczenie  u roczystośc i  o rg a n iz o ­
w a n y ch  przez  Związek.

P rz e m a w ia !  rów nież  pose ł  Kam iński,  
w zy w a jąc  ogół kolegów do uczczen ia  pam .ę  
ci zm arłego  n ied aw n o  w sp ó ł to w a rzy sza  i wy 
bitrfego ideologa ś. p. A dam a S k w arczyńsk ie  
go. W  imieniu z e b ra n y ch  żegnał  również  
pose ł  Kam ińsk i  odchodzącego  na wyższe 
s t an o w isk o  do W a rsz a w y  ptk. W endę ,  k to 
rem u  zebran i  z tej o k az j i  u rządz il i  serdecZ 
ną owację.

Podkre ś l ić  na leży ,  że s t ro n ą  o rg an izacy ;  
ną  uroczystości  w ty m  ro k u  po raz  p ierwszy 
zajęły  się  pan ie  z rodz iny  leg jonow ej  licz 
nie też n a  tej u roczystośc i  r e p re z en to w a n e  
Całość u roczystośc i  ro b i ła  n a d zw y cza j  m iń  
wrażenie .  Po  uroczystośc i  z o rg an izo w an o  z.'i 
bawę tan eczn ą ,  k tó ra  w w eso łym  n a s t ro i  u 
p rzec iągnę ła  się do późnego  w ieczora.

Do u ro z m a ic e n ia  w ieczoru  p rzyczyn ił  się 
wielce dobrl /  zespół  o rk ies t ry  sm yczkow ej  
Pocz tow ego  P rzy sp o so b ien ia  W ojsk o w eg o ,  
p rz y g ry w a ją ce j  z e b ra n y m  przez  i cały  czas 
t rw a n ia  u roczystości .

Komitet obchodu 15-leela 
wyzwolenia Wlina.

W dniu  dzisiejszym odbyło się w 
sali rady miejskiej z in icjatyw y po- 
dokręgu wileńskiego Zw. Strzeleckie­
go zebranie organizacyjne kom ite tu  
obchodu 15-Iecia wyzwolenia Wilna. 
Na zebraniu  tem powołano komitet 
ściślejszy, przyczem w skład prezyil- 
jum weszli p rezydent Maleszewski ja 
ko przewodniczący a jako w iceprze­
wodniczący prezes zarządu podokręgu 
Zw Strzeleckiego ppłk. Dobaczewski. 
k u ra to r  Szelągowski, prezes federacji 
PZOO sędzia Góra i m ajo r  Eugenjusz 
Kozłowski. Zebranie udzieliło kom ite 
łowi wykonawczem u różnych w ska­
zań dotyczących zorganizowania ob­
chodu.

Z pobytu Estaficzyków.
Baw iąca od dni kilku wt Wilnie 

wycieczka studentów i oficerów estoń 
skich w liczbie 17-tu celem w z a jem ­
nego poznania się i zbliżenia kultu 
ralnego, jak  się dow iadujem y, sv nad  
chodzącą niedzielę uda się uo W a r ­
szawy. Zgodnie z p rogram em  uczest 
nicy wycieczki m ają  codziennie '.i 
Szkole Nal|k Politycznych 5 godzm 
w ykładów prow adzonych  przez p ro ­
fesorów USB. b. m in is tra  Miedziń 
skiego, dyr. Paprockiego i dyr. Bo­
browskiego. W ykłady  obejm ują  cyk1 
w iadomości o Polsce, a w szczegóinoś 
ci h istorję Polski, h istorję  ku ltury  
polskiej, stosunki narodowościowe, 
ekonom iczne i t. p. Poza wykładam i 
uczestnicy wycieczk. zwiedzają za ­
bytki Wilna i okolic. W  dniu  10 b. jn 
uczestnicy wycieczki podejmowali, 
byli przez B ra tn ią  Pom oc słuchaczy 
Szkoły Nauk Politycznych. Przewidy 
wane jest również przyjęcie w jed 
nym z pułków stacjonujących w WTil

K I M A  I H L K Y .

KURJER SPORTOWY.

P u b u  na p b n s *!f  w  Budapeszcie,
M iędzynarodowe jubileuszowe za­

wody szermiercze Ł. t. v. k. w Buda­
peszcie zgromadziły 42-ch najlep­
szych szablistów W ęgierskich, druży­
nę Polską bez kpt. Małysko i 2-eh A- 
ustrjaków W aczereka i Sudrieha, ei 
ostatni nie odegrali żadnej roli i od­
padli w eliminacjach.

Z Polaków odpadli w elimina 
cjaeh kpt. Mycz (dwa zwycięstwa i 3 
porażki) i kpt. Segda (3 zwycięstwa  
i dwie porażki).

Reszta przeszła do półfinału, gdzie 
Suski wygrał 3 spotkania a przegrał 
dwa. Dobrowolski i Frydrych mieli 
po 2 zw ycięstwa i 3 porażki.

Do finału zakw alifikow ał się je­
dynie Suski po rozgrywce, w której 
pokonał ErdeIy‘ego.

W finale Suski zajął 9-te miejsce, 
wydarzył się przykry incydent, który 
o m ało nie spowodował wycofania

WYJAŚNIENIE.
W y ja śn ia m y ,  że M. R ogow n a  m eczu  

Z AK S—>WiKS nie  g ra ł  w b ra m c e  Z AK S i 
zg łoszenia  do  ŻAKS jeszcze n ie  podpisał.

TEATR I MUZYKA

LITERALK \
—  D zisiejsza  środa  L iteracka b ędzie  r j z

m o w ą  cz terech  m łodych  po e tó w  o Micku- 
wiczu. W. d y sk u s j i  będzie  chodziło  o zrewi 
d o w a n ie  naszego  żywego s to su n k u  do T w ó r  
cy „ P a n a  T ad e u sz a" .  Udział b io rą :  K o n s tan  
ty Gałczyński,  T eo d o r  Bujn ick i ,  Jó z e f  Ma- 
ś l ińsk i  i Je rzy  Z ag ó rsk i  —  o raz  p ro w a d zą  
cy d y sk u s ję  T ad eu sz  Byrski.  Po c z ą tek  o g. 
8.30 w loka lu  Z w .L ite ra tów  O s tro b ram sk o  
Nr 9.

SPRAWY AKADEMICKIE 
—~ I’AKS. (P orozum ien ie Akadem ickich  

K atolickich Stow arzyszeń) p o d a je  do wiado 
mości,  że we c z w a r tek  d n ia  12 bm. o g 
18-tej w lo k a lu  Sodalic j i  A kadem iczek  
(U n iw ersy tecka  9—-9) odbędzie  się zeLrar.ie  
d y sk u s y jn e  z ref.  ks. M agistra  P r a w  W ła d c s  
ław a  B uk o w iń sk ieg o  b. p rezesa  Akad. Kota 
Kresowego w K rakow ie  n a  tem a t  „O kuto 
lickie s ta n o w isk o  w obec  z ag ad n ień  w sch ó d  
n io -k re so w y ch “

Goście m ile  widziani.

Tealr M uzyczny „Lutnia-* „Rajski 
Ogród1*. Dzisiejsze p rzeds taw ien ie ,  p rzezn a  
czone  d la  sfer k o le jow ych ,  wypełni o ry g in a ł  
na  k o m cd ja  m u zy c zn a  „R ajsk i  O gród"  w i lwi 
skiego k o m p o z y to ra  J. Św ię tochow skiego.  —

—  W idow isko propagandow e w „Lutni** 
J u t ro ,  ukaże  się po  c en a ch  p ropag an d o w y  
św ie tna  k o m e d ja  m u zy c zn a  „R ajsk i  O gród"  
z m u zy k ą  J. Św ię tochow skiego .  In t e r e s u j ą ­
cy u tw ó r  ten po  dz is ie jszem  p rzed s taw ien iu  
sęhodzi  z r e p e r tu a ru .  C eny  m ie jsc  p ro p a g an  
dow e  od 25 gr.

—  Teatr M iejski P ohulanka. Dziś, ś roda  
11 ii. m. o godz. 8 wiecz. T e a t r  P o h u l a n k i  
g ra  w da lszym  c iągu  k o m ed ję  sa ty ry czn ą  
Antoniego S łon im skiego  p. t. „RODZI SA". 
W  sz tuce  tej p o ru sz a  Słon im ski  sp ra w y  rasy 
i k lasy ,  r e p re z en to w a n e  przez  k o m u n is tę  i 
h i t le row ca .  Zespół św ie tn ie  z g ran y  z A. R o­
d z iń sk im  w roli g łównej (Lekcicki)

R eżyser ja  —  W . Czengerego. D e k o r a c | t  
W. M ako jn ika .

SPRAWY SZKOLNE 
—  Prywatna Szkoła Powszechna 

przy Gimnazjum O. O. Jezuitów w 
W ilnie, ul. W ielka 58 przyjmuje w pi­
sy na rok szkolny 1934-35 w dnie po­
wszednie w godz. 11— 12.30 w kanco- 
larji Gimnazjum

Przy Gimnazjum O. O. Jezuitów 
istnieje również internat dla uczniów

Ochotnicze bataliony prary.
D o w iad u jem y  się, iż w no tow ie  b ieżącego 

m ies iąca  p r o je k to w a n e  jes t  u tw o rz en ie  na  
W ileńszczyźn ie  ocho tn iczy ch  obozów  praoj/j 
sk ła d a ją c ,  ch  się zpo śró d  b ez ro b o tn e j  m ł o ­
dzieży. ¥ s t a lo n y  ju ż  zosta ł  re g u la m in  dla 
k a n d y d a tó w  ty ch  obozów. Wszyscy- o ch o tn >  
cy p o d d a n i  b ę d ą  b a d a n iu  lek a rsk iem u .  
P rz e d  z a k w a l i f ik o w a n iem  ich  do b a ta l jo n u  
p ra cy  m u sz ą  odbyć  p ró b ę  10-dniową, poczem 
d o p ie ro  z o s tan ą  zal iczen i  do  obozów. O c h o t ­
n ik o m  w czasie  p ie rw szy ch  dw ó ch  tygodni 
p o b y tu  w o ś ro d k a ch  p ra c y  p rz y s łu g u je  p ra  
wo p o w ro tu  do m ie jsca  z a m iesz k a n ia  za 
z w ro tem  k osz tów  p rze jazdu .  P o z a  50-groszo 
wem w y n a g ro d ze n iem  za k ażd y  oz ien  prze  
p ra c o w a n y  i 5 z ło towem  w y n a g ro d ze n iem  
m iesięcznie  sk la d an e m  na  ks iążeczkę  oszczę­
dnośc iow ą ,  cz łonkow ie  b a ta l jo n u  p ra cy  o 
t rzń m y w a ć  będą  pe łny w ik t  i u m u n d u r o  
wdme.

K andydac i  do  b a ta l jo n o w  p ra cy  zgłasza  ii 
będą  przez  o rg a n iz ac je  m łodzieży

K I N O

Colosseum
O ST R O B R A M SK A  5

Klub dżentelmenówD Z I Ś I
M iłość,  se n sac ja .  e ro ty k a  
N ie u ch w y tn y  .. ta jemniczy,.
•  raz n a jnow szy  d o d a te k  a k tu a ln y  „P a ram o u n t" .  —  Na scenie: „ R a p a p o r t  n a  £wf CZCflłciCh1* — w eao ły

z re p e r tu a ru  t e a t r u  „C y g an e r ja  *, W y k o n an ie  z e sp o ło w e .

w ro  
główn!i Cliye Broocfc

kecz

Inauguracyjna premjeral
N iebyw ały  film, oczekiw any przez miljony 

nafo ąKnJejszycn I  
kobiet 7
Ś w i a t a300

Przew rót w dzie jach  k :n e m ato g rah i! 
T ak ie g o  przepychu i w y staw y  nie by ło  w żad n ym  filmie 
ani europejsk im  ani am erykańskim .

W rolach  g łów n ych
Joan GRAWF0RD 
i Klark GABELT a ito c a  Venus

W s z y s t k i e  a r c y d z i e ł a  B L E D N Ą  w o b e c  t e g o  n a i w s p a o j a l s z e g o  f i lm u  n a s z y c h  c i u r  IC ró low a m o d y  JOAN
CRAW FORi) C A  n a j m o d n i e j s z y c h  j F i lm ,  k t ó r y  w p r o w a d z i ł  i w i a t  w p o d z iw !  H o n o r o w e  b i l e ty  n a  p r e m j e r ę  
z a d e m o n s t r u j e  D U  s t r o jo w .  | n i e w a ż n e .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z .  4 — 6 — 8— 10.15.

Pan
D z f $! Największa sensacja św iata!

Ftl.n ivielkiej em ocji i n iezw ytełego naprężenia!

i
iJ-ra

Z nakom ity  tw ór genjusza  ludzkośc i o rdezwykl. rozm achu re ałizacyjynm  
N A D  P R O G R A M : ś p i e w n o - m u z y c z n y  d o d a tek  k o lorow o  - rysu n k ow y

z e  „Złotej Serji“ p t. „Królestwo Neptuna*4

o
z

PO RAZ PIERW SZY W  WILNIE.OzIJ premiera I Ntaoywały sukces Polskiej produkcji >934 r,
R e w e l a c y j n y  p o t ę ż n y  polski C lżW  Ę- 
k O W IB C , p r z e p i ę k n y  w i e l k i  fi lm  tat­
rzański, w ie lk i  d r j m a t  r o z g r y w a j ą c y  
s ię  r a  t le  c z a r u j ą c ,  p i ę k n a  T a t r  p  t

W  ro i .  g ł  Krystyna Ankw łcz i Zbigniew  Staniewicz z n a n i  z  f i lm ó w  . .C h a m *  i . D z i k i e  Pola*'.
P o r y w a j ą c a  ak c ja !  T r a g i z m  w i e l k i e j  m i ło ś c i !  S c e n y  m r o ż ą c e  k r e w  w  ż y ł a c h '  G r o z a  s y tu a c j i !

P r z e p i ę k n a  i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  w w y k o n a n i u  s ł y n n e g o  k o m p o z y t o r a  G O L D A I  lm  n a p r a w d ę  n ' a  w s z y s t k i c h .
N A D  P R C G R A M :  Najnowsza kron ika zagraniczna PAT-a. S e a n s e  o d  g o d z .  4 -e j .  W  s o b o t ę  i n i e d z i e l ę  o d  g o d z .  z-ej .

ZAMARŁE  ECHO

koxy   NOWOCZESNY R0PINS0N
Douglas Fairbanks w  s w e j  n a j n o w s z e j  k r e a c j i  j a k o  R o b i n s o n  K r u z o e  n a  b e z l u d n e j  w y s p i e  

Z d j ę c i a  b a j e c z n e .  K a p i t a l n e  p o m y s ł y .  N a d  p r o g r a m :  A k t u a i j a  d ź w i ę k o w e

ZEBRANIE PIŁKARZY.
I)ziś o godz 18 w lo k a lu  d ru k a rn i  „Znicz ‘ 

odbędzie  się k o le jn e  z eb ra n ie  Z a rz ą d u  W il.  
Okr. Zw. Piłki Nożnej.

bijąc doskonałego Kovacsa 5:4, ule­
gając natomiast Geeeviehowi 5:4, Yd- 
rany‘enm 5:0, Garay‘owi 5:4, Timo- 
rowi 5:4, K a Koszowi 5:4, Rajesany‘e- 
inu 5:0, Koszeghy‘emu 5:4.

Zwycięzcą turnieju został Gerc 
vieh 7 zw ycięstw  przed Kovacsem, <» 
zwycięstw i łtajesany 5 zwycięstw. 
Suski, jak już zaznaczyliśm y, zajął 0 
miejsce.

W alki stały na wysokim  poziomie 
Polacy pokazali piękną klasę mimo, 
że spotkali się z najlepszym i szerm ie­
rzami świata, ogółem spodziewano 
się, że Polacy odpadną już w rozgry­
wkach eliminacyjnych.

Na jak wysokim  poziom ie słały  
walki i jak wybitni szermierze w zię­
li wr tych walkach udział świadczy  
fakt, że w ćwierć finale odpadł olim ­
pijczyk Nagy podczas gdy Kabos, któ 
ry na olimpjadzie w Los Angcios za 
jął 3-eie m iejsce, w Budapeszcie za le­
dwie utrzymał się na 8-cm miejscu.

W tych warunkach wejście Sus­
kiego do fin.tiu jest olbrzymim suk­
cesem, tembardziej, że Suski wyka­
zał świetną formę, zwłaszcza w spot­
kaniach w Kovaesem i Garkyjem.

W czasie rozgrywrek finałowych

się Polaków z*hn*nieju. M ianowicie 
Rajcsanj w* półfinałach umyślnie 
poddawał się pokonanemu przez Su­
skiego F,rdeky*eniu celem uniem ożli­
wienia Suskiemu wejścia do finału. 
Zwycięstwo bowiem I5rdeIy‘ego p oz­
woliłoby temu ostatniem u wejść d« 
finału zamiast Suskiego. Energiezna 
interwencja drużyny polskiej odno- 
sła skutek o tyle, że węgierski sędzia 
zdyskwalifikował K»jesany‘ego za 
uie.sportowre zachowywanie się. W ę­
gier odwołał sie do jury, a jury naka 
rato rozgrywkę powtórzy, kierownic 
drużyny polsk:ej nie zgodził się na t« 
i zagroził wycofaniem  drużyny z tur­
nieju, po naradzie jury postanowiło  
uznać porażkę R ajcsanyego w spot­
kaniu z  Erdelim. Publiczność burzl 
wie oklaskiwała Polaków, pozate 
po pierwszem zw ycięstw ie Suskicgt? 
wr finale, publiczność m anifestacyjnie 
oklaskiwała Polaka.

ilu

I
1ir

W arto podkreślić, że w poprzed- 
nicro spotkaniu Ra jesany, który cliciał 
się poddać Erdelyym u. pokonał go 
łatwo 5:1.

Na zawoduci obecny był areyksią 
że Józef, gencralicja, konsui polski 
dr. Chełmicki, pizedstaw icicle prasy 
i bardzo liczna publiczność.

., ! GS I A \! i : .M  D-RA MABUSE ‘
(Pan).

■Sztuka p isan ia  ro m an só w  sSipsKcyjuycii 
(np. k ry m in a ln y ch ) ,  czy k o m p o n o w a n ie  ta- 
k ichże  f i lmów, jes t  z ag ad n ien iem  dosyć 
ik o m p l ik o w am  m. S k ła d a  się n a  ni szereg 
momentów',  k tó re  w y m a g a ją  n ie lada  A n i t  
j ę tn o ś d  p isa rsk ie j ,  d la  o d p ow iedn iego  ich 
postaw ien ia .  P ie rw szy ,  to m o m e n t  zaskocze­
nia.  U m ie ję tność  tak iego  skons truow  a n ia  1 1 
buty ,  ab y  przeb ieg  j i j  by ł  ca łkow itą  n ie sp o ­
d z ia n k ą  dla czy te ln ika ,  czy widza. W y d a ­
rzen ia  m u szą  być e fek tow ne ,  w zruszać ,  a 
naw et  w s trząsać ,  w k ażd y m  raz ie  przy 
kuwSłć u w agę  Dużo tu znaczy  oczywiście  ich 
tempo. Muszą poza tem , p rz ek o n y w a ć  sitą 
.swego p ra w d o p o d o b ień s tw a ,  przy  całej  swo 
jej n iezwykłośc i.  Nie m ogą  być j e d n a k  n a d to  
zawiłe, bo  b ędą  w yw oływ ały  w rażen ie  sztu 
czności. Najlepszy  ro m a n s  sc n sacy in y  jesl 
n a jp ro s ts zy  w sw oje j  form ie,  p rzy czem  og­
r o m n ą  ro lę  g ra  tu ta j  d o b o r  postać '  i —  jeśli  
chodzi o f i lm —• o b sad a  a k to isk a .

D obry  f i lm se n sa -y jn y ,  nkw el  n a jb a rd z ie j  
k ry m in a ln y ,  z Wyżej w yszczególn ionem i z a ­

l e ta m i ,  m oże  widzowi sp raw iać  rze te lną  sa 
tysfakcję .  Można się r o i .  o szow ać-np .  —  do 
b rą  k o n s t ru k c ją  fabu ły ,  św ie tnein  rozłożę 
n iem  w niej e fek tó w  si ln ie jszych,  tak  by  n a ­
ra s ta ła  w k o n ieczn y m  w niej s topn iu .  \Vresv. 
cie typy  c h a r a k te r y ,  m o że  ta len ty  —  jak ież  
to d a je  o k a z je  do  a na l izy  dan eg o  u tw o ru  
i p rzy jem n o śc i  s tąd  p łynących.

W szy s tk o  to p raw ie ,  p rzynosi  „Testu 
m en l  d r a  Mabu.se".  „ P ra w ie "  —  bo czasem 
szw a n k u je  p raw d o p o d o b ień s tw o .  Nie w sz y s t ­
kie sy tu ac je  i ich ro z w iąz an ia  są pod  tym  
względem  zupełn ie  dobrze  p rzem yślane .  Ten 
w ybuch  w wodzie  budzi liczne, dosyć na rzu  
ra ją c e  się, zas trzeżen ia .  W  tej  sam ej  wodzu  
w c iasnym ,  z a m k n ię ty m  basen ie  by ła  p a ra  
m łodycn  ludzi  i n ic  jej  się n ie  stało...

N a to m ias t  d o b ó r  postac i  i w y konaw ców ,  
o raz  pom ysły  i efekty sy tu a cy jn e  —  z n a ł o  
mite.  D o sk o n a ła  l i lm o w a  robola .  Świetnie 
p rzem yślany  i z rea l iz o w a n y  obraz .  Pu szczo ­
ne w ru c h  na j le p sze  zdobycze  f i lm u n ie m e ­
go i u z u p e łn io n e  dźw iękow em i.  K ap i ta ln ie  
to wycyzelowane.  D a w n o  nie  w idzia łem  tak 
p recyzy jne j  roboty ,  d la  osiągnięcia  jak ie jś  
p o t rzeb n e j  e k sp re s ie  Te  w szys tk ie  wal i v 
sp ra w ia ją ,  że d a ro w u je m y  pewne, w spom  
n ian e  błędy.

Fiim  jes t  frani uski,  p a ry sk ie j  w ytw órn i  
„Osso".  . Rcżyserow-ał —  Kene Sti (skl

OGROMNE WZBURZENIE 
W' JAPOŃSKICH KOŁACH 

SPORTOWYCH.
S am o b ó js tw o  słynnego  ten is is ty  j a p o ń ­

skiego J i ro  Sa to h  w yw oła ło  j a k  ju ż  poda liś  
m y  o g ro m n e  w z ń u rze n is  w jap o ń s k ic h  ko 
łach  sp o r to w y ch .  J e d n y m  z p rz e ja w ó w  tego 
w z b u rzen ia  jes t  d y m is ja  7-miu p rezesó w  za 
ch o d n io - jap o ń sk ich  Zw iązków  Ten isow ych .  
D ym isja  n a s tąp i ła  n a  sp ec ja ln ie  zw ołanen i  
ta jn e m  posiedzen iu .  W  m o ty w a c h  p o d k r e ś l a ­
ją  oni że d y m is ja  ich jest  p ro te s te m  p rz e ­
c iw ko p o s tę p o w a n iu  jap o ń sk ie g o  Związku 
T enisow ego  k tó ry  jes l  p o ś re d n io  o d p o w ie ­
dz ia lny  za śm ierć  Satoh.

D y m is ja  p rezesów  z ac h o d n io - ja p o ń sk ich  
zw iązk ó w  w y w a r ta  b a rd zo  duże  w ra że n 'e  
w T okio .  Dla u sp o k o je n ia  op in ji  p rezes  
w schodn iego  Z w iązku  Tenisow ego  ośw iad  
czyi, że decy z ja  p rezesów  zac h o d n ic h  z w iąz ­
ków  b y ła  p rzedw czesna ,  pon iew aż  jap o ń sk i  
Z w iązek  ten isow y  nie  o t rzy m a ł  do tychczas  
szczegółowego r a p o r t u  od  k a p i t a n a  ok rę tu  
„ H a k o n e  M a ru ‘‘ w jak ic h  o k o l icznośc iach  
n a s tąp i ła  śm ierć  jap o ń sk ie g o  tenisis ty

P o z a ie m  z a rz ą d  j ap o ń sk ieg o  Z w iązku  T e ­
nisowego, j a k  ju ż  pod a liśm y ,  wysta ł  ji*dneg > 
z cz łonków  zarząd u ,  celem  p rz ep ro w a d z en ia  
docho d zen ia  w .Singapore i za jęc ia  się p o ­
grzebem  Satoh.

Miąazyn&rodowy kurs wodny w Trokacrt.

Y\ IELK1 SPŁYW ŻEGLARZY, WIO 
ŚLARZY I KAJAKOWCÓW

Podobn ie ,  j a k  w  r. ub  , odbędzie  się i .i 
tym ro k u  w ie lk i  sp ływ  żeglarzy, w ioślarzy 
i K a j a k o w c ó w  przez  Po lskę  do m orza ,  szła 
kiein W is ły  do  G dańska  i Gdyni

Z ap o w ied z ian y  w r. ub.  przez  w ic ep re ­
zesa Ligi M orskie j  i K o lo n ja ln e j  gen. St. 
K w aśn iew sk iego ,  sp ływ  do m o rz a  Czarnego  
zo s ta ł  odłożony ,  gdyż w tym  sa m y m  czasie 
p r z y b y w a ją  do Po lsk i  uczes tn icy  z ja zd u  P o ­
lak ó w  z Z agran icy ,  k tó ry m  o rg an iza to rzy  
sp ływ u  p ra g n ą  p o k azać  ten  n a jw ię k sz y  i nnj 
p ięk n ie jszy  w yczyn  sp o r tó w  w odnych ,  j a ­
k im  jest spływ.

Spływ ipTzybędzie d o  Gdyni około  po łow y 
s ie rp n ia  b. r„  a W arsz a w ę  m ija ć  b ęd z ie  p o ­
m iędzy  4 a  6 s ie rpn ia .  U-czestnicy spływu 
z n a jd a lszy c h  w ód P o lsk i  w y ru szą  już  w po 
łowię  czerwca.  P o n ie w a ż  w sp ływ ie  tym  

. in n y  być  re] r e z e n to w an e  w szys tk ie  polskie  
* rzek i  sp ływ ne  i żaglowne, n a w e t  te, k tó re  

n ie  m a ją  po łączen ia  z W is łą ,  (np. Dniestr ,  
P ru t ,  W il ja ,  W ar ta )  o rg a n iz a to rz y  p rz ew i­
d u ją  p rzew iez ien ie  u c ze s tn ik ó w  i t a b o ru  z 
m ie jsca  zb ió rk i  t r a n s p o r te m  ko le jow ym .

K ie row nic tw o  sp ływ u  sp ra w o w a ć  będzie  
m ią d zy k lu b o w a  k o m is ja  sp o r tó w  w odnych  
p o d  p rz e w o d n ic tw em  gen. Kw aśniewskiego .  
W  sk ład  Kom isj i  w e jd ą :  przedstnwicfełe
PU.WF, zw iązk ó w  sp o r to w y ch ,  Zn S trzelec­
k iego i H a rce rsk ieg o  o raz  C entra l i  Akarie 
m ick ich  Zw. S p or tow ych  i T -w a  K r a jo z n a w ­
czego.

m n r a m

W  roku ubiegłym „Liga" Akad 
Zw, Zbliżenia M iędzynarodowego z 
oddziałem swoim w Wilnie odniosła 
pełny sukces sportowo - organizacy,; 
ny przeprowadzajtjc  świetnie obmy 
śiany kurs sportów w odnych w T ro ­
kach z udziałem  Lotyszów.

Zachęceni powodzeniem o rgan i­
zatorzy zamierzaj;) i w tym roku  prze 
prowadzić podobny kurs, ale już w ra 
m ach  daleko szerszych.

W pełni zaufan ia do władz w ileń­
skich, zarząd centrali  Zw. Zbliżenia 
nadesłał do W itna pismo w formie 
zapytania, czy w tyjn roku  kurs b ę ­
dzie mogło W ilno zorganizować.

Na w spom niany  kurs m a p rzy je­
chać około 60 turystów. Mają teraz 
przyjechać do nas nietylko akadem icy 
ale również i ludzie starsi wiek ietn

W  roku  ubiegłymi byli u nas ty l­
ko przedstawiciele Łolwyy a w tym 
zam ierzają  przyjechać turyści - s p o r ­
towcy jak  z państw  Bałtyckich, tak 
też i z Bałkanów.

Kurs trocki miałby więc ogrom ne

znaczenie sportowe.
Oczywiście, że władze sportowe z 

największą przyjem nością podejm ą 
się organizacji, ale tylko nic nie w ia­
domo jest jeszcze z temi Trokami, 
k ló re  są poważnie zagrożone.

Disa lismy kilka razy o groźnej sy­
tuacji z likwidowania ośrodka żeglar­
skiego w Trokach, ale jakoś sprawa 
ucichła. Wiemy' poniekąd, że spraw a 
ta jest w ałkow ana w W arszawie. Na­
leżałoby więc odpowiednio w płynąć 
na pomyślne jej załatwienie.

Dowiadujem y się, że w tym celu 
„Inga"  Zbliżenia M iędzynarodowego 
zamierza w tych dniach zwołać kon 
ierencję, k tó ra  bydaby wyrazem usto ­
sunkow ania się społeczeństwa do lak 
zwanej spraw y Trok.

Zwołanie konferencji jest tem k j- 
nieczniejsze, że ,ak widzimy n asu w a­
ją  się p rzykre  możliwości o rgan izow a­
nia kursów  m iędzynarodow ych i !. p.

Trzeba więc ostatecznie wiedzieć,, 
czy m am y liczyć z usług ośrodka że­
glarskiego w Trokach, c/y też nie.

Tenisiści sprowadzają aż dwótii trenerów... 
ale me do Wilna.

Tegoroczny sezon tenisowy w Pol­
sce ma być bardzo bogaty w szereg 
imprez m iędzynarodowych, wobec 
czego Polski Zw. Tenisowy zdobył się 
na sprowadzenie aż dwóch zaw odo­
wych trenerów.

Jednym  będzie Bolsano a drugim  
wiedeńczyk Prohaska.

Z wielkim żalem czytam y w k a ­
lendarzyku imprez tenisowych, iż w 
Wilnie nie są przewidziane żadne 
większe turnieje, a co gorsza sp row i 
dzeni trenerzy grać będą w  W a rsza ­
wie, w Poznaniu, Krakowie, K a to w i­
cach i Lwowie ale nigdy w Wiln A*. 
Ciekawi więc jesteśmy', dlaczego o 
nas stale się zapomina. Te wszystkie 
posunięcia P Z. T. tem bardziej nas 
przydzielić n am  zawodów o nieco 
szerszym rozm achu niż mistrzostwa 
oburzają, że jeżeli nie może P. Z. T.

mm

Wilna z udziałem trzeciorzędnych a- 
sów, jak : Majewski, czy Neumanów-- 
na, albo p. Pałeski, to niech p rzy n a j­
m niej przyśle t renera  objazdowego, 
na którego W ilno bardzo czeka i za 
którego będzie bardzie j wdzięczne niż 
za zezwolenie na przyjazd z#, słone 
(nasze własne) pieniądze którem uś z 
graczy' W arszawy.

W arto  byłoby, żeby kwest ją  tre­
nera zainteresowały się bliżej władze 
tenisowe Wilna.

Nauczmy' się nareszcie s taw iać 
sprawę po męsku.

Żądanie przysłan ia  do Wilna tre­
nera jest naszem prawem , k tóre  m u ­
si być w ykonane, gdyż w przeciwnym  
razie będziemy' zawsze krzywdzeni i: 
będ; iemy' zawsze się znajdow ać na 
sz,ar'-m końcu.

Prattarg.
U b ezp ieczaJn ia  S p o łe cz n a  w W ilnie  p o d a je  do 

■wiadomości że  w dniu 16 kw ie tn ia  1934 r, o godz. 
lO^ej rano  w lokalu  U k ezp ie cz a ln i  przy  ul.  Z a w a ln e j  
Nr. 6. o d b ę d z ie  aię p rz e ta rg  na  SpTZGCiaŻ CGgły» 
a m ianow ic ie :

1) ceg ły  now ej 214.000 sztuk,
2) „ a ta re j  c a ł e j  300-000 s z tu k ,
3) » w p o łó w k a ch  180.000 sztuk.
C eg ła  m oże  być  s p rz e d a n a  ty lko  w iększem i par-

t jam i  lub w ca ło śc i ,  o sobno  otara i o so b n o  nowa. 
O so b y  s tu jące  do p rze ta rg u  w inne  z łożyć  k aucję  w 
kas ie  U b ezp ie cz a ln i  S p o łe cz n e j  w W iln ie  w w y s o k o ­
ści 1*0% o fe ro w an e j  sum y i kwit z a łąc z y ć  do  oferty; 
z ło ż o n a  kaucja  w razie  p rzy jęcia  o ferty  p o z o s ta n ie  
jako  zad a tek .

U b e zp ie cz a ln ia  S p o łe c z n a  zas t rz eg a  sob ie  p raw o  
w y w o ła n ia  p rze ta rg u  us tnego ,  w y b o ru  o fe ren ta ,  w zg lę ­
dnie  n iep rzy jęc ia  żad n e j  ze zg ło szo n y ch  ofert .  O fe r ty  
p o d le g a ją  z a tw ie rd z e n iu  W ład zy  N ad zorcze j  U bez-  
p iecza lp i.

In form acje  oraz  z ezw o len ia  na  o b e jrzen ie  ceg ły  
u dz ie la  R e f e r s t  G o s p o d a rc z y  U b ezp ie cz a ła ! ,  ul. D o ­
m in ik a ń sk a  15 w godz in ach  u rzęd o w y ch .

Wilno, dn ia  10.IV. 1934 r.
J.  G r a d o w s k i  E. K ą tk ow sk i

D y re k to r  K om isarz

m

Kilku Panów i P» n 7. o d p o w ie d n ią  
p re z e n ta c ją  i

re fe re n c jam i  z aa n g ażu jem y  do p re cy  p r o p a g a n d o w e j  
W y n a g ro d z e n ie  200 zł w s to su n k u  m ies ięcznym . 

W ilno, B o n if ia te rsk a  2— 3.

Dyrekcja Lasów  Państwowych w Wlinfe
p o m u k u j e  D o d  u r z ą d “ d u ż e g o  lo k a l u  l u b  c a ł e g o  d o m u  
o d  35 d o  40 p o k o i  z g a r a ż e m  i s k ł a d . m i  g o s p o d a r ­
c z e m u  O f e r t y  w r a z  z p l a n a m i  u p r a s z a  a ię  s k ł a d a ć  
d o  D y r e k c j i  L a s ó w  P a ń s t w o w j - b ,  p r z y  ul.  W ie l k i e j  

Nr. 66 p o k o j  Nr.  9.

P R O S Z K I

g ł o w y
„eCZWZ IZ i NAK n  sON4c - pieoScienio

PABHVKA-CHEM.—KACMAC AP.KOWALSKi.WAłUl SWA

ZaMfdy M iczne

■ZNICZ*
Wilno, B^kupla 4, tel. 3-40

Dzieła  książkow e,  d ru­
ki,. książki d la  u rzędów 
p a ń s tw o w y ch ,  aamorzą^ 
dow ych ,  z u k ła d ó w  n au ­
kow ych .  Bile ty w izy to ­
we, p ro sp e k ty ,  z a p ro ­
szenia,  afisze i *razel- 
kiego rod*:»ju roboty 
w z ak re s ie  d rukars tw a

U. Bjfiniamcz
C h o ro b y  w eneryczaa ,  

skórme i m oczop łc iow a .
ul. W ie lk a  Nr. 21,

tel .  9-21. od 9— 1 i 3— S

WYKONYWA 
PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

Bil(iSI lliliilll!1 1 —
P U C

■a Z w .erąy itou  s p i z e d a m  
b  t a n i# .  O  arUMkack (!•- 
w ie d a ie ć  s ię  w A dsa iu i-  

■ira-wji „ K u r  YYil." )

Pokój
z w y g o d a m i d o  w y ­
najęcia. Z /k  D o b r o ­

czy n n y  2-a, ir>. 14.

SAimHÓD
CHART

b r o n z o w y  w  c e n t k i  z g in ą ł  
u p r a s z a  s i ę  o d p r o w a d z i ć  

M, P o h u l a n k a  10— 7

rzędny, p r a w i e  n o w y ,  b.
t a n io  s p r z e d a j e  się . 

D o w ie d z ie ć  się B ia ły  Z a ­
u łe k  8 m .  2, $ t a n .  K o w al .

Do wynajęciamieszkanie
2 V* p i ę t r a .  3 p o k o j e  z 
w y g o d a m i ,  b a r d z o  c i e p ł e  
s ł o n e c z n e .  T a r t a k i  19*17
r ó g  C ia s n e j  o w a r u n k a c h
ta m ż e  w  m. 4 lu b  t e l .  3 52

Rutynowany
o g r o d n i k  z u k o ń c z o n ą
s z k o ł ą  o g r o d n i c z ą  i 15- 
l e t n i ą  p r a k t y k ą ,  p r z y jm ie  
o d p o w i e d n i ą  p o s a d ę  lu b  
p r a c ę  s e z o n o w ą .  O f e r ty  
d *  A d n s in .  „ K u r j e r a  W , “ 

p o d  Nr.  87

*. fitNSBERO
c h o ro b y  s k ó r n ą ,  wen#
rjis:.1? i mrjcżoptok'**!

W i t e ń s k a  3  t»t. .md
Roda .  ił-d J i Ł —S

Dr. Wolfson
C h o ro b y  skórne ,  

w eneryczna ,  
i m o czo p łc io w e

W«lańska7, tel. 10-6?
o d  g o d z .  9— 1 i  4— 8

S p r z e d a m

I
z o g r ó d k i e m  w  d z i e l n i c y  
s k a n a l i z o w a n e j .  D o w i e ­
d z i e ć  s ię  w A d m i n i s t r a c j i  
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o "  w 
g a d z ,  12— 3 p o  p o ł u d n i u  

i 7 — 9 w ie c z o r e m .

m m m

i  I R
P R Z Y J M U J E

n a  n a j b a r d z i e j  

* d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  «

A DM INISTRACJA]
\ „ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *  J

UL. BISKUPIA 4

a r - S a w - k t w a  „ K w i to  S ka  s •* * - Drnkarma „ZNICZ“, W ilno, Biskupia 4, tel. 3 4*. UM iiK t® !* • d p a w ic i łZ f a l a y  W i io M  l k » k i 6 . i
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